nych, szli na orczyku kadetów. 
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Głos ziemi naszej. 


Znakomitą myśl powzięli i wykonali pa- 
nowie : Włodzimierz ks. Czetwertyński, Leopold 
baron Kronenberg, Józef Ostrowski i Włady- 
sław lr. Potocki. Ponieważ wybory do dumy 
już nadchodzą, a zamierzona koncentracya 
stronnictw narodowych utonęła w jałowych 
rozprawach, przez co znowu nie byłoby żadnej 
myśli ogólnej, postanowili ci wybitni obywa- 
tele zaprosić ziemian ze wszystkich krańców 
tej części Ojczyzny naszej, która żyje pod ro- 
syjskiem berłem, na zjazd do Warszawy, aby 
z niego wyszła prosta, zrozumiała dla wszyst- 
kich wskazówka, jakich posłów trzeba wybrać 
ì do czego oni dążyć powinni. Mądrą myśl na- 
cychmiast przyjęto z niepodzielnem uznaniem, 
to podnosimy z ogromną radością, bo widzimy 
w tem dowód, że w chaosie społecznym, ktory 
Ogarnal państwo rosyjskie, nie zaginęło w na- 
szym narodzie poczucie sprawy wspólnej 1 jest 
gorąca chęć służen.a jej solidarnie, jest zrozu- 
mienie dla rzeczy publicznej, jest rozumny za- 
pał, jest skłonność do ofiar. W bistoryi dzisiej- 
szych czasów piękną kartę zapisało teraz pol- 
skle ziemiaństwo. 

Ze wszystkich krańców ziem polskich, z 
najdalszych nawet za kordonem, przybylo do 
Warszawy trzystu kilkudziesięciu najprzedniej- 
szych obywateli, — nie samych rolników, ale 
także uczonych, prawników, pisarzy, — wszyst- 
ko ludzi obdarzonych zaufaniem licznego są- 
kiedztwa, albowiem przedstawicieli stowarzy- 
szeń wszelkiego rodzaju. I oto publicznie, jak- 
by prawdziwy sejm, obradowali oni od ponie- 
działku do czwartku, a głos ich, podchwyty- 
wany przez dzienniki i podawany dalej, rozle- 
gal się po wszystkich naszych obszarach za 
kordonem. 

Nie było niemal żadnych uchwał; te, co 
były, podał wczorajszy telegram ; ale z przyję- 
tego programu narad i z uznania, jakiego do- 
znawały wygłaszane mowy, można dokładnie 
osądzić, jaki będzie skutek głosu ziemi pol- 
skiej. Więc streśćmy przebieg odbytych roz- 
praw. 

P. Roman Dmowski — ten Parnell stron- 
nictwa narodowo demokratycznego, które po- 
spolicie zowie się wszechpolskien — przemówił 
jeden z pierwszych, a bronił posłów Kola z 
Kongresówki w poprzedniej dumie od zarzutu, 
Uczynionego przez adwokata Stefana Godlew- 
skiego, że oni w sprawie agrarnej, jak i w in- 
Zapewnił p. 
)mowski, ża dla tych posłów, jak w ogóle dia 
nas wszystkich, pierwszą jest sprawa narodowa, 
agrarna zaś znajduje się gdzieś znacznie dalej. 

wzywał zjazd, aby w swych rozprawach nie 
wychodził z punktu agrarnego, albowiem to 
jest punkt „klasowy“. Poparł go p. Dzierzbi- 
cki, ponieważ „prawo własności nie jest abso- 
lutem, przeciwnie, nieraz trzeba je naruszać, co 
się też rzeczywiście robi przy wywłaszczeniach 
dla celów publicznych, albo dla komasacyi”. 

Ale reszta zgromadzenia była innego zda- 
nia. Tyle nas, ile naszej ziemi. Ona mówić po- 
winna, jej trzeba słuchać. P. Edward Woynil- 
lowicz, były poseł do dumy, a prezes mińskie- 
go Tow. rolniczego, skrytykował byłe Koło 
z Kongresówki. „Parcelacya — rzekł — z cza- 
sem i u nas będzie potrzebna, ale przedtem lud 
mu być podniesiony kulturalnie, aby własną 
pracą, za własny grosz mógl nabywać ziemię, 
wszelka zaś daremszczyżna do reszty go zde- 
moralizuje. Chłop jest takim samym obywate- 
Jem, jak każdy inny, nie powinno się trakto- 
wać go, jako istotę nieuprawnioną i dawać mu 
cokolwiek darmo. kiedy sięinnym nie daje. Po- 


sel Skirmnuntt, który w dumie z ogromną siłą 
wystąpił w obronie prawa wlasności ziemskiej, 
zasiużył na uznanie całego narodu. W przyszłej 
dumie wszyscy polscy posłowie powinni prze- 
dewszystkiem dobijać się równouprawnienia, bo 
przez nie dopiero droga do autonomii. Nie po- 
winni powoływać się na dawne traktaty lub 


napoleońskie kodeksy przed ludźmi, którzy 
z własnych ustaw nie sobie nie robią. Naio- 


miast trzeba pokazać, że nas obchodzi dobro 
całego państwa, że nie ignorujemy żadnej ze 
spraw jego, bo wtedy dopiero będziemy mieli 
prawo żądać tego, co nam potrzebne, jedynie 
wtedy poczną Rosyanie obdarzać nas zauia- 
niem. — Tę mowę gorąco oklaskiwano. Nastę- 
pnie w tym samym sensie mówili hr. Plater, 
Rusocki, Michal Sobański, ks. Drucki-Lubecki 
z Litwy, Przewłocki z Królestwa, po nim hr. 
Moszyński, pięknie dowodząc, że nie żadne teo- 
rye i stronnicze programy są nam teraz potrze- 
bne, ale powinnismy się zjednoczyć pod chorą- 
gwią, na której są slowa „Bóg i Ojczyzna!“ — 
po nim znowu p. Turkowski w imieniu tych, 
którzy, jak on sam, nie mają ziemi, zaprotesto- 
wał przeciw wywłaszczeniu przymusowemu, al- 
bowiem ono byłoby zaprzepaszczeniem kuliury 
i cywilizacyi naszej, byłoby nietylko naszą klę- 
ską, ale wprost zagładą. Prezes witebskiego 
Tow. rolniczego i członek rady państwowej p. 
Łopaciński rzekl: „Patryotyzm polski jest sil- 
nie rozwinięty na kresach naszych, a tam idea 
polska jest związana z ziemią, tam życie nad 
stan uważa się za zbrodnię narodową, bo pro- 
wadzi ono do utraty ziemi, tam wszystko czyni 
się dla niej, ją się uważa za świętą, a oto Koło 
z Kongresówki szło z kadetami, którzy się do- 
magali przymusowego wywłaszczenia; wpra- 
wdzie protestowali przeciw temu projektowi, a 
jednak nie zerwali z kadetami! A teraz? Oto 
Polacy z Korony dzielą się na endeków, pede- 
ków i t. d., podczas gdy wszędzie na Litwie 
t Rusi są tylko Polacy bez żadnych podziałów! 
A co się tyczy rosyjskich kadetów, to oni 
wszystkich łudzili: Polaków, żydów, chlopów, 
robotników — i wszystkich zawiedli”. 

Nawiązując do tej mowy, rzekł sędziwy 
robotnik na niwie spolecznej p. Józef Jeziorań- 
ski: „W dumie kadeci i trudowiki wcale nie 
dążyli do rozwiązania kwestyi agrarnej, jeno 
do celów rewolucyjno-socyalistycznych, które 
zawsze i wszędzie są tylko zaborcze. Gdyby oni 
zwyciężyli, nie miałaby żadnej rękojmi autono- 
mia nawet już zdobyta. My klasowych intere- 
sów nie zamierzamy wysuwać, naszym obowią- 
zkion -—— zaprotestować przeciw karkołonnym 
pomysłom rewolucyjno-socyalistycznym, a nadto 
powinniśmy jasno powiedzieć ludowi, że chce- 
my dążyć do jego rozwoju kulturalnego i do 
polepszenia jego bytu, a to — wierzcie mi — 
najlepsze wrażenie sprawi wśród ludu“. 

Przyjęty przez zjazd program obrad szcze- 
gółowych zawierał następujące sprawy: Powię- 
kszenie chłopskiej własności przez uregulowaną 
parcelacyę i tani kredyt. Ulepszenie chłopskich 
gospodarstw przez komasacyę gruntów, napra- 
wę stosunków prawnych, spółki melioracyjne, 
kółka rolmicze, szkoły, dogodny kredyt i prze- 
mysł domowy. Zmiana ustroju administracyjne- 
go i sądowego. Samorząd i samopomoc społe- 
czna, a więc jej instytucye. 

Co do samorządu, to musimy tu jeszcze 
dodać, że mieszana (obywatelsko-czynownicza) 
komisya, która obradowała w Petersburgu nad 
projektem samorządn w Królestwie, już skoń- 
czyła swą pracę, a Goniec Rządowy właśnie o- 
głosił oficyalne sprawozdanie. Okazuje się z nie- 
go, że na punkcio języka urzędów autonomicz- 
nych (rad gminnych, powiatowych i miejskich) 


nastąpiła zgoda: będzie język polski, a tylko 
te akta, których rząd specyalnie zażąda dla sie- 
bie, będą tłómaczone `na jęayk rosyjski przez 
przysięgłych tłómaczy. Nie osiągnięto zgody 
na dwa ważne punkty. I tak obywatelscy 
członkowie komisyi domagali się takich insty- 
tucyj: zupełnie samodzielnych, wszechstane- 
wych rad gminnych, złożonych z 20-tu do 40-tu 
radnych. Następnie rad okręgowych, a okrę- 
giem byłyby dwa lub trzy powiaty, wyjątko- 
wo zaś powiat.jęden,.. Wreszcie — na szczycie 
jedna ogólmo-krajowa rada w Warszawie, zło- 
żona z delegatów rada _okręgowych i miejskich 
(warszawskiej, łódzkiej, częstochowskiej, sosno- 
wieckiej i dąbrowskiej gdyż te stanowiłyby 
same dla siebie rady okręgowe). Natomiast czy- 
nownicy, odrzucając radę ogólno-krajową, zale- 
cili tylko rady powiatowe i gubernialne. Dru- 
gim punktem, na którym nie osiągnięto poro- 
zumienia, jest kwestya prawa wyborczego do 
rad okręgowych wedle polskiego projektu, a 
powiatowych wedle czynowniczego. Obywatel- 
scy członkowie komisyi żądali, aby każdy miej- 
scowy poddany państwa miał po skończeniu 
lat 25-cin prawo wyborcze, z kobiet zaś tylko 
te, które samodzielnie prowadzą jakikolwiek 
przemysł, lub stoją na czele szkoły, jednakże 
pozbawieni byliby głosu: właściciele realności, 
wynajmujący lokale na domy rozpusty, osoby, 
utrzymujące takie domy, ludzie skazani przez 
sądy za hańbiące czyny, oraz znajdujący się 
pod kuratelą, albo żyjący z dobroczynności pu- 
blicznej. Natomiast czynowniey zalecili takie 
prawo wyborcze, jakie istnieja do dumy. 

Co rząd zrobi z materyałem opracowanym 
przez komisyę i na którą stronę przechyli się 
w kwestyach spornych —domyśleć się nie mo- 
żna z wywodów Gońca Rządowego. 

Takie oto są głosy ziemi polskiej. 


Taktyka młodoczechów. 


Szybkie dotąd tempo obrad nad reformą 
wyborczą w pełnej izbie deputowanych zwol- 
nialo wskutek nagłej a ostrej obstrukcyi mlo- 
doczechów. Tym sposobem zamierzają oni wy- 
musić na Niemcach korzystniejsze dla siebie 
postanowienia co do zmian okręgów wybor- 
czych, ilekroć te zmiany będą w przyszłości 
potrzebne. Chodzi tu im o to, aby mogli Niem- 
com odbierać okręgi, a więc i mandaty. Być 
może, że jeszcze okazalej rozwiną swą obstruk- 
cyę, bo niewątpliwie ich zapał dla reformy wy- 
Łorczej znacznie ostygł pó dokonanych teraz 
wyborach do sejmu morawskiego. Wiadomo, że 
na Morawach dokonano na ostatniej sesyi sejmo- 
wej katastru narodowego i rozszerzono prawo 
wyborcze, poczem sejm rozwiązano, a wybory 
do nowego odbyły się już w dwóch kuryach 
(wiejskiej i miejskiej; podług nowej ordynacyi. 
Dotychczas z obu tych kurvyj młodoczesi mieli 
wszystkie czeskie mandaty, natomiast teraz, po 
rozszerzeniu prawa wyborczego, stracili wszy- 
stkie mandaty wiejskie, które się dostały w 
znacznej części stronnictwu czesko-katolickie- 
mu, a resztę zabrali agrarynsze. W miastach 
młodoczesi stracili tylko cztery mandaty na 
rzecz staroczechów. W skutek tego ze stronni- 
ctwa bardzo silnego w sejmie morawskim, z je- 
dynego, które reprezentowało naród czeski, sta- 
li się młodoczesi w tym sejmie drugorzędną 
grapą. Niewątpliwie taki sam będzie rezultat 
powszechnych wyborów do Rady państwa z 
Morawii podłng nowej ordynacyi. Można więc 
już powiedzieć z całą stanowczoscią, że stronni- 
ctwo młodoczeskie nie wróci w dawnej swej 
sile do izby deputowanych, w której od lat 
wielu — od ustąpienia Taaflego — odgrywało 


hałasliwa rolę, robiąc na przemian z Niemcami 
obstrukcye. Oni podkopali pożyteczny dla au- 
tonomistów gabinet Taaffego, narazili gabinet 
K. Badeniego, obalili  Windischgraetzowski, 
strącili swój własny Thuna, prędko uporali się 
z ministerynm Claryego, przyczynili się do u- 
padku Koerbera, a pomimo tego wszystkiego 
nie zbliżyli swych narodowych życzeń do punktn, 
na którym one już stały, gdy pokonane przez nich 
stronnictwo staroczeskie ustąpiło z widowni. Ich 
radykalna propaganda w kraju wytworzyła no- 
we, jeszcze skrajniejsze stronnictwa, które po- 
ezęły tak samo ich podkopywać, jak oni pod- 
kopywali staroczechów. Wtedy - to, szukając 
dla siebie deski ratunku, znaleźli ją w refor- 
mie wyborczej. Ten sam p. Kramarz, który te- 
raz grozi w Radzie państwa obaleniem reformy, 
zaśpiewał był na jej cześć hymn w osobnej 
broszurze i przepowiadał, że Czesi z Niemcami 
będą rządzili Austryą, narzucając innym naro- 
dom swą wolę. Było to oczywiście wezwanie 
do ludności czeskiej, aby młodoczechom oddała 
pokłon do ziemi. : 

Sądząc z rezultatu wyborów morawskich, 
to się nie stanie. Inne są wprawdzie stosunki 
w Czechach, niż na Morawach — więcej tam 
radykalizmu i husytyzmu, więcej ludu fabry- 
cznego, a silniejsza młodoczeską organizacya, 
zawsze jednak — jak doświadczenie uczy — 
przykład silnie działa. Więc młodoczeskie ner- 
wy tak się ze strachu rozstroiły, że ulgę znaj- 
dują w obstrukcyi. 


p 
Korespondencye, 
Wiedeń 30 listopada. 
(Kwestya nowej orgamizacyi zarządu kolei Pół- 
nocnej. — Prawdopodobna reforma całego zareq- 
du kolei państwowych — Eksploatacya rudy w 
Joachimsthalu, zawierującej rad, — Projekt nowej 
ordynacyi lekarskiej.) 

(y) Za kiika tygodni obejmuje państwo 
kolej Pólnocną we własny zarząd, dotychczas 
jednak nie jest jeszcze wiadomo, jaką organi- 
zacyę nada temu najstarszemu i najrentow- 
niejszemu przedsiębiorstwu kolejowemu w Au- 
stryi. A jestto kwestya bardzo ważna, bo od 
dobrej organizacyi zależy, czy państwo zbie- 
rać będzie owoce siedmdziesięcioletniej, rozsą- 
dnej i świadomej swego celu polityki, jaką 
prowadziła kolej Północna jako przedsiębior- 
stwo prywatne, czy też wadliwości, jakie są 
na istniejących już liniach państwowych, mają 
być rozszerzone także na kolej Północną. 
Owóż przedewszystkiem skonstatować należy, 
że rząd skrępowany jest znacznie w swem 
prawie ustanowienia przyszłej organizacyi ko- 
lei Północnej, a skrępowany jest ustawą z 
81-go października br. zarządzającą jej upan- 
stwowienie, gdyż jeden z paragrafów tej usta- 
wy postanawia wyraźnie,. że wszystkie linie 
kolei Północnej po jej upaństwowieniu trakto- 
wane być mają jako odrębne przedsiębiorstwo, 
stanowiące własność państwa, osobno też ma- 
ją być prowadzone jego rachunki i osobno opo- 
datkowany być ma jego czysty dochód. Z te- 
go wynika, że wykluczoną jest możliwość, 
ażeby niektóre linie dzisiejszej sieci kolei Pół- 
nocnej wyłączone zostały z całości i przydzie- 
lone do istniejących dyrekcyi kolei państwo- 
wych w Krakowie lub Ołomnńeu. Natomiast 
ntworzonym będzie nowy centralny urząd, 
który zarządzać będzie całą koleją Północną, 
a to powinno pociągnąć za sobą reformę cale- 
go obecnego zarządu kolei panstwowych. To 
bowiem pewne, że zakres działania nowego 
centralnego zarządu kolei Północnej musi być 
znacznie szerszy od zakresu działania obe- 


enych dyrekcyi kolei państwowych. Jeżeli się za 
tem zechce zachować pewną jednolitość w ad- 
|ministracyi kolei panstwowych, w takim ra- 
zie rozszerzenie atrybucyi także innych dy- 
rekcyi kolejowych będzie nienchronne. Wogóle 
należy być przygotowanym na to, że z powo- 
du wykupna kolei Północnej przez państwo, 
zajść mogą daleko sięgające zmiany całego 
ustroju kolei państwowych w Austryi. Po- 
dobno rozpatrywany jest między innymi także 
projekt przywrócenia jeneralnej dyrekcyi kolei 
państwowych. 

Od czasu, gdy rodaczka nasza pani Curie- 
Skłodowska, tudzież jej mąż s$. p. Curie zrobili 
swe wiekopomne odkrycie radium, zgłaszają się 
zagraniczni kapitaliści zarówno z kuropy jak 
i z Ameryki do rządu austryackiego z prośbą, 
aby pozwolił im mna eksploatacyę rud urano- 
wych w Joachimsthalu w Czechach, zawierają- 
cych ten cenny pierwiastek, przyczem przeli- 
cytowują się w ofiarowaniu jak najświetniej- 
szych warunków. Minister rolnictwa hr. Auers- 
perg, zapytany o to, czy rząd zamierza wejść 
w układy z tymi zagranicznymi kapitalistami 
isprzedawać im rudę z Joachimsthalu, odpowie- 
dział, że to jest wykluczone i że zamiarem rzą- 
du jest samemu ująć w swe ręce eksploatacyś 
tych rud, podobnie jak sam eksploatuje kopal- 
nie rtęci i szlachetnych metali. Wogóle rząd 
zamierza traktować fabrykacyę radium ponie- 
kąd jako monopol. Obecnie odbywają się z po- 
lecenia rządu studya nad stosunkami geologicz- 
nymi w Joachimsthalu, a z wiosną poweźmie 
rząd dalsze decyzye. Prawdopodobnie założone 
zostaną w Joachimsthalu kąpiele, zawierające 
sole radu, a kto wie, czy one nie będą miały 
wielkiej przyszłości przed sobą i czy nie przy- 
niosą korzyści także polożonemu tuż w pobliżu 
Karlsbadowi. 

Posłowie, należący do stanu lekarskiego, 
ostawili w Radzie państwa wniosek, domaga- 
jacy się uchwalenia ustawy, zawierającej nową 
ordynacyę dla lekarzy, gdyż zdaniem ich, usta- 
wa z 22 grudnia 1891 roku, œ izbach lekar- 
skich nie odpowiada wcale potrzebom stanu 
lekarskiego. Proponowana przcz lekarzy nowa 
ustawa opierać się ma na następujących głó- 
wnych postanowieniach: Do wykonywania 
praktyki lekarskiej w Austryi przypuszczony 
być może tylko taki kandydat, który jest oby- 
watelem austryackim, na jednym z uniwersyte- 
tów austryackich uzyskał doktorat, przynaj- 
mniej przez jeden rok praktykował w szpitalu 
i wpisany został przez izbę lekarską na listę 
lekarzy. W projekcie ustawy wyliczone są wy- 
padki, w których izba może odmówić wpisania 
na listę lekarzy, ewentualnie wykreślić z niej 
lekarza, uwłaczającego godności stanu. Jeden 
z paragrafów postanawia, że lekarz może wy- 
konywać praktykę tylko w obrębie tej izby 
lekarskiej, która wpisała go na swą listę, a tyl- 
ko chwilowo może praktykować w obrębie in- 
nej izby, jeżeli go np. powołają do konsylium, 
albo jeżeli w czasie sezonu kąpielowego ordy- 
nować chce w jakiemś miejscu kąpielowem. 

Do obowiązków lekarza należy wedle pro- 
jektowanej ustawy, nieść chorym pomoc w 
każdym wypadku koniecznej potrzeby. Nie 
można jednak zmusić lekarza do tego, aby cho- 
rego stale leczył. Wolno lekarzowi także zu- 
przestać rozpoczętej kuracyi, musi jednak dać 
choremu czas do wyszukania sobie innego le- 
karza. W razie jednak, gdy chory nie slucha 
poleceń lekarza, lub bez jego wiedzy radzi się 
u drugiego lekarza, wolno lekarzowi bezzwło- 
cznie opuścić takiego pacyenta. Lekarze obo- 


wiązani są do zachowania w tajemnicy wszyst- 
kiego, co się odnosi do kuracyi 


chorego i mo- 


CH dE Ee NT. 


Czemu? Czemu tak jest? Czemu tak się 
stało? Dlaczego ułożyło się życie w ten spo- 
sób i lata mijają bez zmiany ? Czy będzie tak 
zawsze ? Czy zawsze tak żyć będą pełni milo- 
ści dla siebie nawzajem, a jednak obcy 1 nie- 
rozumiejący się ? ; i 

Pytania tə zadawala sobie od wielu mie- 
sięcy i dni, tak jak w tej chwili, załamując 
drobne dłonie rozpaczliwym ruchem 1 przyci- 
skając młode czoło do zimnej szyby. Od wielu 


dni patrzyła przez to okno na szary mur 
trzeciwległej kamienicy, chłodny 1 ciemny, 


pomimo gorących blasków sierpniowego słoń- 
ca j od wielu dni myśli, że szczęście jej roz- 
biło się o coś, co jak ten kamień szarem i po- 
sępnem było. 

Nazywano ją szczęśliwą, wybranką losu, 
miała zdrowie, rozum, urodę, majątek i by- 
ła żoną człowieka zacnego 1 cenionego nie- 
zmiernie. 

Wyrzucała sobie nieraz, że szczęścia tego 
uznać i pojąć nie umie, wmawiała je w siebie, 
ale w takich chwilach rój męczących pytań 
zatruwał upragnioną ciszę, dzwoniąc jej w uszach 
bolesną skargą. 

Czemu tak jest ? Czy zawsze tak będzie ? 
Czy zawsze ? 

Przed mężem jej pochylali mądre, zorane 
w pracy czola ludzie uczeni i zacni, dłoń jego 
$ciskano z szacunkiem, czcząc w nim rozumne- 
go człowieka, podziwiano owoce jego niestru- 
dzonej działalności i trudów, poniesionych dla 
dobra społeczeństwa, słusznie więc mogła chlu- 
bić się nim i kochać całem gorącem, czystem 
sercem kobiety. h. 

Była szczęśliwą, o tak! szczęśliwą bardzo, 
a jednak czasem załamywały się rozpacznie 
jej dłonie, a usta wolały smutnie: Czemu? 

zemu ten mąż wykształcony 1 rozumny nie 

mówił z nią nigdy o swoich planach i pracy, 

czemu nigdy nie snuł wspólnie z nią złotej 
pam | . ą "EBRRÓR || | —. 


przędzy wielkiej i pożytecznej myśli, a na owe 
szczyty wzniosłe i święte, na owe orle i slone- 
czne drogi szedł zawsze samotny. Dlaczego 
nie powierzył jej nigdy marzeń swoich i nie 
patrzył z nią razem w jasny płomień umiłowa- 
nej idel ? y 

Wszakże umysł jej ogarmał tak jak i je- 
go te same horyzonty mysl, wszak duch jej 
wzlatał także w błękity i ten sam ogień mi- 
łości płoną! w jej sereu. Wszakże nowe wzło- 
ty, nowe idee obcemi jej nie były, żyła, rozu- 
miała i odezuwała wszystko jak on, jak wiele, 
wiele ludzi, a przecież oddawna stało się 
dla niej jasnem, że dusze ich obce są dla sie- 
bie i niepojmujące się nawzajem. 

Czasem usiłowała zawiązać z nim rozino- 
wę o tem, co obehodziło go żywo, co było mu 
celem i światłem w życiu, ale wtedy zwy- 
kle twarz jego przybierała wyraz niechęci, lub 
lekkiego, zaledwie dostrzegalnego lekceważenia 
i styszała słowa : 

— Kiedy ty tego nie zrozumiesz kochanie. 
Kobiety, widzisz, nie powinny się wtrącać do 
takich rzeczy. Nie pojmą one nigdy tych 
ważnych zagadnień, tych walk ducha, przez 
jakie przechodzi ludzkość. To nie dla was, 
wierz mi. 

A gdy z rumieńcem oburzenia na twarzy 
zaprotestowała gorąco, odpowiadał: dA 

— Emancypacyi nie pochwalałem nigdy 1 nie 
pochwalam, kobiety zanadto nczą się teraz, w 
głowach im się przewraca, zajmują się tem co 
do nich nie należy. 

Kiedy wieczorem spędzali zwykle razem 
długie godziny, ona nieśmiało pytała go o za- 
miary na przyszłość, czy nie zamyśla pisać 
artykułu do jednego ze znanych dzienników, 
co sądzi o Świeżo przeczytanych książkach, 
chciała zasięgnąć jego zdania o sprawach, któ- 
re ludzie wykształceni omawiali obecnie sze- 
roko i rozumnie, malowała swoje marzenia o 
wspólnej pracy, o jednym celu, do którego 


dążyć mieli oboje — ale on potrząsał głową, 
mówiąc spokojnie: — Pocóż będę ci opowiadać 


| 


Jako korzystną lokacyę kapitałów 


o moich planach i myślach, kiedy mnie nie 
zrozumiesz, umysł kobiety nie jest stworzony 
do roztrząsania zawiłych kwesty. 

A potem dodawał: — Wiesz, taki się czu- 
ję zmęczony, przeczytaj mi gazetę. 

Ona milkła. i posłusznie brala dziennik do 
ręki, tylko na serce osuwał jej się dziwny 
ciężar. 

Potem nigdy już nie próbowała rozma- 
wiać z mężem w ten sposób, i nieraz długie 
wieczory spędzali razem w milczeniu. 

Lampa przysłonięta abażurem rzucała 
długie pasma blado-różowego światła na prze- 
źrocze i śnieżne platki kwitnących chryzantem, 
a w tem świetle delikatnem i przyćmionem, 
wśród barw  harmonijnych i  wytwornych, 
wśród powiewnych liści południowych roślin, 
cisza roztaczała swoje miękkie, szare, bezszelestne 
skrzydła, nad głowami dwojga ludzi, wsłu- 
chujących się w dochodzący z uliey głuchy tur- 
kot powozów. 

On patrzył zwykle na blękitnawy dy- 
mek unoszący się z papierosa, ona goniła wzro- 
kiem nikłe, złotawe światełka, migające chwi- 
lami na złoceniach ram, albo fantastyczne cie- 
nie kładące się od smukłych palmowych liści 
na wzorzyste dywany. 

Myślała wtedy, że czasem od uczuć bar- 
dzo subtelnych i bardzo głębokich, kładą się 
na życie ludzkie takie smugi splątanych 
z sobą światełek i cieni, a gdy jeden 
drobny, nieuchwytny cień zamieszka w du- 
szy, to bywa tam zwykle zwiastunem mroku, 
którego nie rozjaśni już nigdy żaden słoneczny 
promień. 

Długie, bezkresne, zmarnowane godziny 
spływały zwolna w niezimierzoną otchłań czasu, 
a oni siedzieli ciągle obok siebie, ani jednem 
słowem nie przerywając milczenia i choć serca 
ich biły dla siebie miłością, ale dusze nie rozu- 
miały się i nie znały. 

I powoli wkradła się między nich pustka 
i powiał chłód. 

Zdarzało się, że ciszę tę przerywał TE 
polecamy : 

4%, Obłigacye fund. propinacyjnege, 
40/, Pożzezkę krajową. 
47, Peżyczkę m. Lwowa. 


dzwonka, a wtedy on wołał z radością : 

— Z pewnością kochany profesor! Dosko- 
nale się składa! Tak mi się chce z nim poga- 
wędzić. 

Profesor wchodził, witał się i mąż jej mó- 
wil zaraz: 

— Proszę pana do mego pokoju, chciałbym 
przeczytać panu moją ostatnią rozprawę i po- 
mówić o ważnych kwestyachb, dotykających o- 
becnie niezmiernie nasze społeczeństwo. 

Odchodzili: a kiedy przypadkiem przy niej 
rozmawiano w podobny sposób, on często zwra- 
cał się do niej z zapytaniem: 


— (Czujesz się już znużona naszą poważną 
rozmową — nieprawdaż ? 
Oburzała się na to w duszy, — slowa po- 


dobne oblewały twarz jej rumieńcem wstydu i 
upokorzenia. — Nie mogła pojąć ważnych 
kwestyi, nie miała prawa zastanawiać się nad 
niemi, bo była kobietą. 

Potem i ona zamknęła się w sobie, a ob- 
rażona duma nie pozwoliła jej nigdy zdradzić 
ani jednem slowem, co myśli i czuje, za czem 
tęskni. Byli teraz dla siebie uprzejmi, uprze- 
dzający, serdeczni, a jednak czuli oboje dosko- 
nale, że na życie ich padł jakiś szary, mro- 
czny cień, zagradzający im na zawsze drogę do 
szczęścia. 

Dlaczego dziwne uprzedzenie nie pozwa- 
lało im połączyć dusz swoich jednem ogniwem, 
czemu nie danem im było razem wznosić się 
w błękity, gdzie duch ludzki zrzuca kajdany 
powszechnego Życia i ulatuje w słońce? Cze- 
mu nie mogli wspólnie płakać i tęsknić za 
tem, to było im umiłowanem i świętem ? 

Była kochającą, wierną żoną, cierpliwie i 
chętnie dźwigała razem z nim ciężar trosk 
i zmartwień, radość jego była jej radością, ka- 
żde jego cierpienie, jej cierpieniem, czemuż 
więc w zamian nie dał jej zajrzeć do tego 
skarbca w duszy, gdzie krył uczucia i myśli 
jasne, płomienne, rozgrzewające jego jednostaj- 
ne, pracowite życie. Kochał ją sercem tylko, 
nie duszą, a jej ta miłość nie wystarczałs. 


Papiery tekupujeisprze- 


daje najkorzystniej 


Gdy obracali się oboje w kole zwykłych, 
codziennych wrażeń, trosk i kłopotów, żyjąc 
powszedniem życiem, starali się nawzajem u- 
mocenić, ulżyć sobie, dopomódz, ale z chwilą, 
gdy dusze ich brały skrzydła, byli dla siebie 
obcy, kryjąc zazdrośnie wszystkie te porywy 
i wzloty, któreby mogły najściślej połączyć ich 
z sobą. 

Chciała mu być druhem serdecznym, przy- 
jacielem i bratnią duszą, chciała na tych wy- 
żynach, gdzie przebywał duch jego, o jedne 
ciernie krwawić sobie stopy i w jeden świetla- 
ny cel patrzeć, ale nie mogła tego uczynić, nie 
mogła mu być równą, bo przecież to on sam 
mówił jej wyraźnie, przecież to jego drogie, u- 
kochane usta powtarzały z chłodem: 

— Nie zrozumiesz mnie, — jesteś kobietą. 

I znowu za chwilę powróci mąż jej do 
domu po długiej, uciążliwej pracy, i znowu za- 
siądą razem koło okrągłego stolu, zarzuconego 
dziennikami i tomami rozmaitych dzieł w wy- 
twornej oprawie. Zmowu od kwiatów i roślin 
wyroslych w gorącem słońcu południa będą 
splywać na wzorzyste dywany koronkowe, nie- 
uchwytne cienie, a lampa rzuci delikatne smu- 
gi bladc-różowego światła. Znów w otchłań 
czasu stoczą się długie godziny milczenia i 
pustki, a oni nie otworzą przed sobą dusz swo- 
ich, nie zacieśnią wzajemną ufnością łączącego 
ich węzła, nie umocnią się na trudy i mękę 
powszedniego życia, serdeczną rozmową, ale 
zawiesiwszy przed wzrokiem światy swoich 
marzeń, myśli i celów, utoną w nich oczyma 
i pozostaną dla siebie obcy, z duszami pelnemi 
nieokreślonej pustki i chłodu, nierozumiejący się 
nawzajem, choć przeznaczeni do wspólnych u- 
męczeń i trudów, do wspólnych łez i nSmie- 
chów, choć na całe życie jedno spoiło ich o- 
gniwo. 

Aniela Glogierówna. 


Dom bankowy i kantor wymiany 
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Zlecenia z prowincyi bez doliczenia prowizyi. 


2 


gą z tego tytułu uchylić się od 
sądzie świadectwa. Posady w MKasach chorych, 
Towarzystwach asekuracyjnych i wielkich pry- 
watnych przedsiębiorstwach mogą lekarze przyj- 
mować jedynie na podstawie kontraktów, za- 
twierdzonych przezich kompetentną Izbę lekar- 
ską. Izba lekarska ustanowi minimalną taryfę 
honoraryum za czynności lekarskie, a gdyby któ- 
ry lekarz spełniał chorym posługi lekarskie ta- 
niej, niż oznacza ta taryfa, to popelnia przez 
to występek przeciw godności stanu, za który 
ma być ukarany przez Izbę lekarską. 


, za. 
Xada państwa. 

Wiedeń. Po załatwieniu podziału okręgów 
wyborczych w Czechach, na Morawach i Szlą- 
sku wedlug wniosku komisyi reformy, przystą- 
piono do obrad nad następną grupą, obejmują- 
cą podział okręgów w Galicyi i na Busowinie. 

Referent mniejszości dr, Głąbiński 
oświadczył, że ponieważ ogólną liczbę manda- 
tów już uchwalono, zmuszony jest ograniczyć 
swój wniosek. Mianowicie nie obstaje już przy 
tem, ażeby utwórzono nowy okręg wyborczy 
dla Polaków na Bakowinie, ale wnosi, ażsby + 
gminy bukowińskie, z których 2 są czysto pol- 
skie, a jedna w większości polska, przylączono 
do drugiego okręgu czerniowieckiego. Przez tę 
zmianę wybór Polaka z owego okręgu nie zo- 
stanie jeszcze zapewniony, chociaż procent gło- 
sów polskich nieco się poprawi. Polacy nie bę- 
dą w możności wysłać do parlamentu posła 
własnego, ale mogliby zapobiedz wyborowi kan- 
dydata wrogiego. Nie jest wprawdzie wyklu- 
ezone, źe Czerniowce i Bukowina w przyszłości 
wybiorą posła polskiego, ale nie jako Polaka, 
tylko jako mieszkańca Bukowiny, który się cie- 
szy zaufaniem ludności. Mówca więc prosi o 
przyjęcie swojego skromnego wniosku. 

Dalej mówca przedstawił wniosek w spra- 
wie zmiany w kilku okręgach galicyjskich ze 
względów komunikacyjnych. 

P. Breiter oświadcza, że podział okrę- 
gów w Gralicyi został ułożony z góry dla pe- 
wnych jednostek. W tym celu, za poparciem 
rządu, do komisyi reformy wyborczej nie wy- 
brano żadnego reprezentanta ludu. Skład za- 
stępstwa Koła polskiego w komisyi reformy 
wyborczej musiał wywołać ten skutek, że 
szczególnie w Galicyi interesa ludu zostały na 
rzecz interesów szlacheckich upośledzone. Polscy 
członkowie komisyi reformy wyborczej ukonstytu- 
owali się w „towarzystwo ubezpieczenia man- 
datów* na koszt ludu. Podział okręgów prze- 
prowadzono w ten sposób, że o autorze jego 
musi się powiedzieć, iż jest albo głupcem, albo 
zbrodniarzem. Robotnicy, Rusini i żydzi zo- 
stali oszukani, mimo to Polacy są jeszcze nie- 
zadowoleni, i w ostatniej chwili występują z 
nowemi uroszczeniami. Nie trzeba się więc dzi- 
wić, jeżeli w Galicyi wybuchną niepokoje i 
w chwili, gdy ta karykatura reformy wybor- 
czej stanie się ustawą, lud galicyjski zawoła 
jednogłośnie: „Chcemy nowej sprawiedliwej re- 
formy wyborczej, prawdziwego, powszechnego 
głosowania“. (Oklaski). 

P. Vastian oświadcza, że wiceprezy- 
dent Izby dr. Kaiser prosił go, ażeby przed- 
stawił jego wniosek mniejszości o utworzenie 
z Białej, Lipnika, Hałonowa i Wilamowice no- 
wego okręgu z jednym mandatem. Niebezpie- 
czeństwo, 1ż przez wybór niemieckiego repre- 
zentanta tych miast ludność polska zostanie 
zmajoryzowana, nie istnieje. Jeżeli się zwa- 
ży, ża 350.000 Polaków na Szląsku otrzymuje 
trzech posłów, nie można nazwać wygórowa- 
nem żądania jednego mandatu dla 250.000 
Niemców. Mówca poleca więc wniosek mniej- 
szości do przyjęcia. 

P. Daszyński oświadcza, że panujące 
w Galicyi stronnictwo wyzyskało swoje wpły- 
wy, ażeby przynajmniej w najbliższej przy- 
szlości utrzymać swoją władzę nad ludem, 
szczególnie nad robotnikami. Utworzenie ol- 
brzymich okręgów wymaga od chłopów ru- 
skich, w przeważnej części analfabetów, aże- 
by na wiele mil odległości porozumiewali 
sią ze sobą. Powiada się wprawdzie, że 
to właśnie Rusini żądali sami wielkich o- 
kręgów , ażeby mieć zabezpieczenie wobec 
mniejszości polskich. Jednakże słuszne to żą- 
danie wyzyskano dla własnych interesów kla- 
sowych. 

W Krakowie potworzono mandaty, tylko 
specyalnie dla pewnych ekscelencyj wykrojo- 
ne. Pan Bobrzyński mówił o ideałach, o sztu- 
ce, o humanizmie i o wyższych interesach na- 
rodowych, które ze swoich wyżyn nie mogą 
zstępować po mandaty do prostego ludu. Wo- 
lał więc użyć podstępów i sztuczek oszukań- 
czych przy podziale okręgów, ażeby w ten 
sposób „strzedz najwyższych interesów narodo- 
wych. Żaden szwiudel nie jest dla niego 
dość brudny, dość bezwzględny, jeżeli cho- 
dzi o zapewnienia mandatu jakiejs ekscelen- 
eyi galicyjskiej. Posunięto się w tem tak da- 
leko, że na żądanie uprzywilejowanych kan- 
dydatów przyjęto niektóre inne, a dla nich 
dogodne strony miasta do ich przyszłych okrę- 
gów wyborczych. Zdarzyło się nawet, że pe- 
wien poseł, dopasowawszy dla siebie jeden 
z okręgów wyborczych, w dwa tygodnie po 
tem umarł, a jego następca oświadczył, że 
ten mandat był bardzo dobry dla zmarłego, 
ale nie dla niego. (Wesołość  socyalistów.) 
Dla przywódzcy katolickiego pluralizmu X. 
Pastora wykrojono nadzwyczaj sztuczny o0- 
kręg, dobry tylko dla niego samego. Mów- 
ca ubolewa bardzo, że X. Pastor nie Jest 
dość rzutki i zdrowy, ażeby się mógł ubiegać 
o mandat normalny, czegoby mu mówca z ser- 
ca życzył. 

X. Pastor: To jest 8 miast obok siebie 


leżących! 
P. Daszyński: Ale razem liczą 26.000. 
X. Pastor: Przepraszam, 29.000 do 


80.000. To jest zwykły mandat miejski! 

P. Daszyński: Zwykły dla pana, ale 
nie dla innych. Przedmieścia miasta Lwowa i 
wielkie miejsca przemysłowe przyłączono do o- 
kręgów wiejskich po to jedynie, ażeby robo- 
tnicy zostali przez chłopów zmajoryzowani. Ale 
wkrótce przekonacie się panowie, że nie bę- 
dziecie w stanie się pozbyć naszego posiewu 
smoczego. Nie spoczniemy i pójdziemy w okrę- 
gi wiejskie, do których nas przemocą wtłoczy- 
liscie. Zwyciężymy i wyrwismy je wam, za- 
miast się zgubić w wielkich masach chłopów. 
Prawdziwy chłop parcelacyjny i galicyjski pro- 
letaryat wiejski jest na nasze idee dość wrażli- 
wy, a podczas wyborów w roku 1897 i 1900 o- 
trzymałem więcej głosów chłopskich, aniżeli 
miejskich. Szczególnie teraz, gdy w Galicyt 
wiele się ludzie ruszają, kiedy przychodzi wiele 
ciekawych wiadomości z Rosyl, prawie nie bę- 
dziecie w stanie spokojnie spożywać owoców 
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jakie na nas nakładacie za wielką ideę równe- 
go prawa głosowania, które zdobyć sobie po- 
trafimy. (Oklaski z ław socyalistycznych). 

P. Małachowski odpowiada na zarzu- 
ty, podniesione przeciw podziałowi okręgów w 
Galicyi, i ogranicza się do ogólnych uwag, ce- 
lem scharakteryzowania tych zarzutów, pozo- 
stawiając szczegóły reterentowi mniejszości. 
Przeciwnicy przytoczyli całą encyklopedyę — 
nie argumentów, tylko obelg. (Potakiwania Po- 
laków). 

Breiter: Cyfr. 

Małachowski: Nie mogę odpowiadać 
na obelgi obelgami. Wogóle nie znam takiego 
tonu i uważam go za niegodny powagi Izby. 
(Potakiwania Polaków). Jeżeli o ludziach, któ- 
rzy przez wiela lat pracują dla kraju, których 
nazwiska przez wszystkich są szanowane i po- 
ważane, — z wyjątkiem może kilku radykal- 
nych pism — nic innego nie przytacza się, jak 
obelgi, to megę spokojnie sąd pozostawić Izbie, 
a pominąć je milezeniem i pogardą. (Oklaski 
Polaków). Jednakże przeciwnicy Koła polskie- 
go, z rozmyslem lub bez przemilczeli, że refe- 
rent całego podziału okręgów galicyjskich nie jest 
zastępcą szlachty, lecz zastępeą miasta, które- 
gę demokratycznego usposobienia nie można 
kwestyonować. Nie należę do stronnictwa p. 
Głąbińskiego, ale trzeba mu wystawić świa- 
dectwo, że jego przeszłość daje pewną rękojmię, 
iż podział okręgów nie jest dla szlachciców 
tylko przykrojony, lecz dla ludności wiejskiej i 
miejskiej. Ilu zastępców miały obecnie miasta? 


Trzynastu. Ilu będą miały?  Trzydziestu 
czterech. Czy to jest upośledzenie miast? 
A kto ma większość w miastach? Czy 
szlachta?  Demokratyczno narodowe stron- 


nictwa mają tam wszędzie większość. Natural- 
nie nie socyaliści, ale prawdziwi zastępcy lu- 
dności — a na podstawie nowego prawa wy- 
borczego tacy tu przyjdą. 

Daszyński: Pan jesteś z Izby han- 
dlowej. 

Małachowski: Przeniesienie Zniesienia 
i Zamarstynowa do Lwowa byłoby może bardzo 
wygodne pewnemu stronniectwu, ale my nie 
stoimy na stanowisku przysparzania mandatów 
poszczególnym stronnictwom, lecz stoimy po- 
nad stronnictwami, reprezentujemy wszystkie 
| stronnictwa, cały naród. 

Daszyński: Pan się w głębi duszy sam 
z tego śmiejesz. 

Małachowski: Odpieram takie podej- 
rzenia z całą stanowczością. Mówię zupełnie 
Szczerze. 

Daszyński: Za dalekoś się pan zapę- 
dził, to za dużo. 

Małachowski: Nie jest za dużo, jest 
prawdą, zastrzegam się przeciw takim podejrze- 
niom. P. Breiterowi odmawiam prawa przema- 
wiania w imieniu ludu polskiego. Na naszych 
ławach siedzą posłowie, którzy wybrani zostali 
z gmin wiejskich przez chłopów. Jesteśmy rze- 
czywistymi reprezentantami narodu polskiego. 
Inni zaś przemawiają tylko z ramienia jednego 
nielicznego stronnictwa. 

Daszyński: Pan zostałeś 
przez Izbę handlową. 

Małachowski: Także Izby handlowo- 
przemysłowe są ciałami reprezentacyjnemi. 

Daszyński: Jako odszkodowanie za 
pensyę burmistrzowską, otrzymałeś pan man- 
dat; wybrało pana 31 radnych handlowych. 

Małachowski: Nie mam żadnej pen- 
syi, to jest nieprawda. 

Daszyński: Kupiony burmistrz lwow- 
ski. Pan zostałeś wyrzucony z magistratu. 

Breiter: Szwindel podatkowy. 

Małachowski: To nieprawda. 

Breiter: Ja to panu udowodnię. 


Małachowski: Tu siedzi minister 
skarbu, proszę się go zapytać, czy to prawda. 
(Zwrócony do Daszyńskiego) Pan żyjesz z pie- 
niędzy robotników, a ja ze swego uczciwie za- 
robionego majątku. 

Rozmaite okrzyki posła Breitera i Da- 
szyńskiego. 

Przewodniczący prosi, aby mówcy nie 
przerywano. 

Daszyński: Milczę dość długo, jeżeli 
jednakże zacznę mówić, wówczas pan inaczej 
będziesz mówił. 

Małachowski: Mogę spokojnie czekać 
na to, co pan powiesz. 

W dalszym ciągu mowy, omawia p. Ma- 
łachowski twierdzenie, jakoby mandaty i 
okręgi przykrojono na korzyść tych, którzy z 
łaski Bożej zostali tu wysłani. Nie wiem, kto 
to ma być, ale że ci, którzy te oszczerstwa 
przytaczają, nie są wysłani z łaski Bożej, to 
nie ulega wątpliwości. (Głosy Polaków: Bardzo 
dobrze) Zapowiedzianego przez pana Breitera 
oburzenia przeciw podziałowi okręgów oczeku- 
jemy w spokoju. Wiemy, że wywalczylismy ko- 
rzyści dla kraju i całej ludności i ze spokojem 
na sąd ludności czekać możemy. Koło polskie 
jest reprezentacyą całego narodu polskiego, dla- 
tego broni zarówno interesów partyj demokra- 
tycznych, ludności miejskiej i wiejskiej, ręko- 
dzielniczej, jak wielkiej własności. My, zastępcy 
kół uprzywilejowanych, wielkiej własności i 
Izb handlowych, zrzekliśmy się naszych prawi 
przywilejów i z poświęceniem zupełnie lojalnie 
pracowaliśmy celem doprowadzenia do skutku 
dzieła. Staramy się zastępować wszystkich m- 
teresy, zarówno Rusinów jak Polaków. Zamiast 
ośmiu, dostają Rusini teraz 28 mandatów. Lu- 
dność miejska otrzymuje o wiele liczniejszą re- 
prezentacyę niż ma ją obecnie. Jeżeli się tak 
lojalnie i uczciwie pracowało i słyszy się tu 
zarzut rabunku, popełnionego na Rusinach, na 
ludzie, na żydach, to można spokojnie czekać 
na sąd o takich oszczerstwach. (Huezne oklaski 
Polaków). 

Prezydent Izby oświadcza, że z powodu 
szmeru w sali nie słyszał pierwej dokładnie 
przerywań posłów, teraz dopiero przywołuje 
więc p. Breitera i Daszyńskiego do porządku 
za osobistą obrazę członka Koła polskiego. 

Poseł Skede]l podnosi, że bukowińscy 
Niemcy z Polakami tamtejszymi od dawna po- 
zostawali w dobrych stosunkach i kładą wiel- 
ką wagę na ich utrzymanie, dlatego zachowali 
się życzliwie wobec poruszonego projaktu u- 
tworzenia mandatu polskiego dla Bukowiny i 
popierali go według sił. Jako formalny wyraz 
tej zgody, bukowińscy Niemcy wystosowali do 
ministra rodaką telegram tej treści, że wobec 
zamiaru utworzenia polskiego mandatu na Bu- 
kowinie zachowują się z sympatyą i proszą o 
jego poparcie. Projekt ten był rzeczowo uspra- 
wiedliwiony. Niemcy, Rumuni i Rusini na Bu- 
kowinie są zadowoleni z reformy wyborczej 
i z podziału okręgów i życzyliby sobie tylko, 
aby czwarty naród na Bukowinie otrzymał 
swoją reprezentaeyę. Niestety, projekt upadł. 
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Mówca musi publicznie stwierdzić, że nie Niem- 
cy temu są winni, lecz opór Czechów, którzy 
nie chcieli się zgodzić na rekompensatę. Ponie- 
waż projekt ów nie dał się zrealizować, wy- 
stąpił p. Głąbiński dziś z innym wnioskiem, 
któremu jednakże Niemcy bukowińscy muszą 
się sprzeciwić nie z niechęci ku Polakom, lecz 
celem utrzymania siebie samych. Mimo, iż 
Niemcy życzyli Polakom osiągnięcia samoistne- 
go mandatu na Bukowinie, nie mogą się zgo- 
dzić, aby to dokonało się kosztem Niemców. 
Wniosek p. Głąbińskiego nie jest tak niewin- 
ny, jak on starał się go przedstawić. Niemcy 
w Czerniowcach nie tworzą zwartej całości 1 
przy niekorzystnej konstelacyi mogliby Polacy 
tamtejsi łatwo połączyć się z mieszkańcami in- 
nej narodowości. Jeżeli się więc przyłączy je- 
szcze cztery wielkie gminy do tego okręgu wy- 
borczego, niebezpieczeństwo to jeszcze się zwię- 
kszy. I Niemcy galicyjscy także starali się o 
uwzględnienie, a mimo, iż są liczniejsi, spotka- 
ła ich odmowa Koła polskiego. Gdyby ich u- 
względniono, wówczas z pewnością możnaby 
było przyznać Polakom na Bukowinie jeden 
mandat. W razie przyjęcia wniosku p. Głąbiń- 
skiego, blok niemiecko-romańnski doznałby osła- 
bienia i dlatego sprawa ta stała się sprawą 
wszystkich Niemców. Mówca prosi więc o od- 
rzucenie tego wniosku. 

Sprawozdawca mniejszości Głąbiński 
oświadcza, że nie może oznaczyć, czyją jest 
winą, że na Bukowinie nie utworzono polskie- 
go mandatu; Niemcy w każdym razie przeciw 
temu głosowali. Także nie należy przeoczyć, ża 
Polacy na Bukowinie mogą powołać się na po- 
lityczny stan posiadania; czego Niemcy w Qa- 
licyi o sobie powiedzieć nie mogą. Nie można 
żalić się, że Niemców w Galicyi zupełnie nie 
uwzględniono, gdyż są niektóre okręgi miejskie, 
w .których Polacy, jako tacy, są w mniejszo- 
ści. Co się tyczy interesów kolonij niemieckich, 
to mówca może wskazać na szereg petycyj, w 
których proszono, aby kolonie te przyłączyć 
do polskich grup miejskich. Polityczny wpływ 
Niemców w Białej już przez to się wzmaga, że 
miasto to połączone zostało z kilkoma miastami 
polskiemi. Do czegoś podobnego zmierza także 
wniosek o Czernioweach, gdyż żąda tylko, aby 
polityczny wpływ Polaków w Czerniowcach został 
zwiększony. Aby przez to cały system bloko- 
wy miał być naruszony, w to mówca nie wie- 
rzy. Jeden z posłów galicyjskich usiłował przed- 
stawić bardzo nieświetną fotografię polskich 
członków komisyi reformy wyborczej. Mówca 
może tylko oświadczyć, że dla wszystkich pol- 
skich członków komisyi reformy byłoby rzeczą 
bardzo przykrą, gdyby z tej strony otrzymali 
pochwałę. (Gwromkie oklaski Polaków). W koń- 
cu występuja mówca przeciw wywodom p. Da- 
szyńskiego co do rozdziałów okręgów wybor- 
czych w Galicyi i oświadcza, że na wyraźne 
życzenie przedstawiciela Rusinów w komisyi 
wyłączono kilka wsi radykalnych i przyłączo- 
no do okręgów sąsiednich. Mówca prosi o przy- 
jęcie wniosku. (Oklaski Polaków). 

Sprawozdawca Lócker poleca przyjęcie 
wniosków Głąbińnskiego co do zmiany kilku 
okręgów wyborczych w Galicyi. Natomiast 
sprzeciwia się wnioskowi o zmianę okręgu czer- 
niowieckiego, gdyż przez to naruszony byłby 
stosunek blokowy. 

Podział okręgów galicyjskich przyjęto we- 
dług wnioskn Głąbińskiego. 

Wniosek mniejszości Kaisera odrzucono 
181 głosami przeciw 64. 

Podział okręgów na- Bukowinie przyjęto 
według wniosku komisyi. zaś wniosek Głąbiń- 
skiego odrzucono 123 głosami przeciw 89. 

Izba przeszła do obrad nad podziałem 
okręgów wyborczych w Dolnej i Górnej Austryi, 
w Salcburgu, Tyrolu i Przedarulanyi. 

Przemawiają pp.: Schlegel, Tollinger, 
poczem zabiera głos Malik i przemawia od 
godziny wpół do 6 do 10 wieczór, opowiadając 
o najazdach Longobardów na Tyrol. Zakończył 
oświadczeniem, że „kończy, gdyż dopiął cslu*, 
Przewodniczący przerywał mówcy kilkakro- 
tnie, przyczem Schónerer wołał: „Zapłacona 
banda, pijacy, sprzedawczyki* itp. (Smiech, 
rozmaite okrzyki). Schónerer dalej: „Ja 
mówię prawdę, jesteście zaplaceni pijacy !* 
Przewodniczący przywołuje Schónerera do po- 
rządku. Podobne sceny odgrywały się kilka- 
krotnie podczas mowy Malika. 

P. Stein wnosi o zamknięcie posiedze- 
nia. Wniosek upadł wsród ogólnych oklasków. 
Wszechniemcy wychodzą z sali. Poczem Izba 
ukończyła dyskusyę nad wspomnianą wyżej 
grupą krajów, aż do głosowania. 

O godzinie 12 w nocy zamknięto posie- 
dzenie. 

Było ono charakterystycznem nietylko z 
tego, że Daszyński i Breiter szkalowali Pola- 
ków przed obcymi, ale i z tego także, że p. 
Malik po przemówieniu każdego z mówców. 
stawiał wnioski o zamknięcie posiedzenia i 
o stwierdzenis stosunku głosów. Wnioski jego 
za każdym razem jednogłośnie odrzucano. 

Wisdeń. Ci posłowie, którzy stali blisko 
Klofacza i przypatrywali się całej scenie bójki, o- 
powiadają, że jej przebieg był następujący: Oto 
Klofacz stał i wrzeszczał, jak opętany: „To oszust- 
wo! to cygaństwo! to łajdactwo!* W owej chwili 
przechodził niedaleko niego poseł Albrecht. Wtedy 
Klofacz krzyknął do niego: „Jesteś bez sumienia 
podłym oszustem!“ Na to Albrecht porwał Klofa- 
cza lewą ręką za gardły, a prawą wymierzył mu 
trzy policzki jeden po drugim, zanim Czesi z je- 
dnej strony, a Niemcy z drugiej zdołali podbiedz 
i ich oderwać od siebie. 


. e a 
Mały feljeton. 
O kąpieli słów parę. 

We wszystkich nowych domach we Lwo- 
wie znajdują się łazienki w każdem niemal 
mieszkaniu. A jednak — jak zapewniają wła- 
ściciele tych domów — publiczność prawie nie 
korzysta z tych łazienek. Trochę przez oszczę- 
dność, bo szkoda pieniędzy na opał, trochę 
przez lenistwo, bo trzeba się zająć zrobieniem 
kąpieli — dość, że łazienkę ma, ale w niej się 
nie kąpie. Używają łazienek tylko ludzie dy- 
styngowani, przyzwyczajeni od dzieciństwa do 
kąpieli i nie mogący się bez niej obejść. Ludzie 
ci kąpią się codziennie, a wskutek tego nie 
chorują nigdy na katary i mają zawsze wesołe 
usposobienie, życzliwe dla ludzi i wyrozumiałe 
dla nich. Nie kąpiący się odznaczają się ponu- 
rem usposobieniem, z byle czego dostają kataru 
i skłonni są do awantur i impertynencyi. 

Zeby liczbę tych drugich zmniejszyć, a 
tamtych powiększyć, przytaczamy tu rozumo- 
wanie jednego z lekarzy o wartości kąpieli. 

Kąpiel zwyczajna, zwana w medycynie 
„obojętną“, a więc mająca temperaturę naszej 
skóry, działa na powierzchnię ustroju ludzkie- 
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go w dwóch kierunkach: pod względem me- 
chanicznym i pod względem termicznym. W ply- 
wa ona na nas kojąco, uspokajająco, a używa- 
nie takich kąpieli wieczorem, przed udaniem 
się na spoczynek, przez osoby, które doznają 
bezsenności, jest dosyć  rozpowszechnionem. 
Skutek takiej kąpieli jest niewątpliwy. 

Natomiast w kąpieli natryskowej, oprócz 
działania wody, zależnie od jej ciepłoty, wcho- 
dzi wybitnie w grę działanie jej mechaniczne. 
To też chcąc natryski pod względem termi- 
cznym i mechanicznym zastosować do indywi- 
dualności kąpiącego się, należy postarać się o 
możność dokonywania zmian w tych dwu kie- 
runkach : jest bowiem oczywistem, że ciepłota 
natrysku, która w porze jesiennej i zimowej 
byłaby pożądaną, może być w porze skwaru 
letniego mniej przyjemną i nie zdołałaby za- 
pewne sprowadzić tego odświeżenia, jakiego 
pragnie kąpiący się w lecie, To samo odnosi 
się do siły prądu wody i rozmiarów kropel, pa- 
dających na ciało kąpiącego się; gdy bowiem 
dla jednego przyjemnym bywa natrysk kro- 
plisty, doznaje inny zadowolenia dopiero pod 
wpływem  jednostajnego i silnego strumienia 
wody. Uzyskanie możności wprowadzania tych 
zmian przez samego kąpiącego się i to w 
sposób łatwy, jest jednem z najdonioślejszych 
ulepszeń, jakie powszechnie wprowadzają teraz 
w łaźniach. W obu tych rodzajach kąpieli 
działa woda na powierzchnię skóry mechani- 
cznie i termicznie; mydło, używane przy ką- 
pieli, działa poniekąd chemicznie. 

Rzut oka na odpowiednio powiększony 
przekrój ludzkiej : skóry daje dopiero możność 
poznania misternej i złożonej budowy tego na- 
rządu, a tem samem możność ocenienia, w ja- 
ki sposób kąpiel działa na naszą powłokę. Za- 
danie skóry nie ogranicza się bowiem wyłą- 
cznie tylko do chronienia ciała od wpływów 
zewnętrznych, nie jest ona jedynie naszym fu- 
terałem, lecz jest jednym z najważniejszych 
narządów ludzkich w ścisłem znaczeniu tego 
wyrazu, narządem, biorącym nuiepośledni udział 
w przemianie materyi i regulacyi ciepłoty u- 
stroju. Postępując od zewnątrz ku częściom 
głębiej położonym, napotykamy najpierw war- 
stwę naskórka. Warstwa ta ma dla organi- 
zmu znaczenie ochronne, stanowi delikatny i 
giętki, miejscami grubszy, to znowu cieńszy 
pancerz, który chroni ustrój przed działaniem 
zewnętrznym szkodników. Powłoka ta, miej- 
scami nawet zrogowaciała, nie mająca ani 
nerwów, ani naczyń krwionośnych, ściera się 
ciągle i ciągle odradza, jakkolwiek tego nie 
dostrzegamy. W postaci drobnej łuski tracimy 
ciągle powierzchowne warstwy naskórka, a 
z nim to wszystko, co na powierzchni skóry o- 
siadło w postaci pyłu z zewnątrz i wydzieliny 
samej skóry. Jednostajną bowiem na pozór 
powłokę przebijają w licznych miejscach prze- 
wody gruczołów potnych, a także na jej po- 
wierzchnię dostaje się wydzielina z gruczo- 
łów łojowych, które mieszczą się w głęb- 
szych warstwach; tą drogą wydostaje się 
także z ustroju znaczna ilość istot, które dla 
nas są zbyteczne, lub nawet wprost szkodliwe 
(toksyny). 

Powierzchnia ludzkiej skóry obejmuje oko- 
ło półtora metra kwadratowego; na tej po- 
wierzchni mieści się około dwa miliony gruczo- 
łów, a z tego można osądzić, na jak wielkie 
rozmiary odbywać się musi sprawa wydzielania 
przez skórę potu i szkodliwych toksyn. 

Bezpośrednio pod warstwą naskórka 
znajduje się w skórze warstwa drobnych broda- 
weczek, która zaopatrzona obficio w nerwy i 
naczynia, produkuje od dołu coraz” to nowe 
warstwy naskórka i zapobiega jego zużyciu. 
Jeżeli tedy w ustach ludu pojawia się twier- 
dzenie, że człowiek co siedem lat zmienia skó- 
rę, to twierdzenie to w świetla powyższego 
przedstawienia rzeczy nie jest wcale pozbawio- 
ne podstawy, jakkolwiek termin siedmioletni 
jest wynikiem fantazyi. 

Istniejące w skórze mięśnie gładkie, pozo- 
stające pod komendą nerwów  naczynio-rucho- 
wych, regulują przypływ krwi do skóry i do 
gruczołów potnych. Pod wpływem mięśni na- 
czynia kurczą się i zwężają, zasób krwi w nich 
staje się mniejszym, a skóra blednie. Innym ra- 
zem naczynia rozszerzają się pod wpływem 
większej fali krwi, skóra zaczerwienia się, gru- 
czoły potne poczynają pracować energicznie, a 
pot wydostaje się na powierzchnię skóry, spły- 
wa po niej lub w cienkiej warstwie na niej się 
rozlewa, a parując, zabiera nadmiar ciepła i 
tym sposobem ochładza powierzchowne warstwy 
skóry. Inaczej dzieje się pod wpływem zimna. 
Wtedy mięśnie się kurczą, a wskutek tego 
zwężają się naczynia niosące krew, gruczoły 
potne przestają pracować, a skóra staje się nie- 
równą, pełną malutkich dołków i wzgórzy. Ta- 
ką jej postać nazywamy „gęsią skórą“. 

Działanie kąpieli na tę naszą półtorame- 
trową powierzchnię polega tedy w pierwszym 
rzędzie na usuwaniu i rychłem i gruntownem 
tych powierzchownych warstw naskórka, 
który już tylko mechanicznie trzyma się po- 
wierzchni, a nosi na sobie nie tylko ciała obce 
w postaci pyłu wszelkiego rodzaju, lecz bywa 
nasląknięty wydzielinami skóry, po największej 
części nieinile dotykającemi powonienie. Są to 
te lotny istoty organiczne, przeważnie lotne 
kwasy tłuszczowe, których obecność nadaje wła- 
ściwą woń długo noszonej bieliźnie. W miarę 
trwania kąpieli, a zwłaszcza gdy wśród kąpieli 
używa się mydła, rozmiękają powierzchowne 
warstwy naskórka; gdy zaś po kąpieli skórę 
się wyciera, zwijają się one i odpadają w ilo- 
ści tem większej, im dłuższy czas upłynął od 
poprzedniej kąpieli. Kto ma tak zwane nagniot- 
ki t. j. zgrubiałe i zrogowaciałe wytwory na- 
skórka w pewnych okolicach ciała, doświadczył 
tego niejednokrotnie, jak wierzchnia war- 
stwa nagniotka rozmięka w kąpieli i łatwo u- 
sunąć się daje. 

Ten sam proces na mniejszą skalę odby- 
wa się na calej powierzchni skóry i to jest 
właśnie najważniejszy skutek działania kąpieli. 
Jak dobroczynnem jest to działanie zwłaszcza 
na ludzi, którzy w skutek pracy zawodowej by- 
wają narażeni na osiadanie pyłu na skórze, o 
tem świadczy owo uczucie przyjemne, jakiego 
ci ludzie doznają po kąpieli. To też jeżeli uży- 
wanie kąpieli przez każdego człowieka jest 
wielce pożądanem dopomaganiem naturze w od- 
nawianin powierzchni naszego ciała, to jest 
ono niezbędnem dla ludzi fizycznie ciężko pra- 
cujących, którzy pocąc się, pozostawiają na 
swej skórze spore zasoby istot (toksyn), których 
ustrój przez skórę pozbyć się usiłował; jeżeli 
zaś praca fizyczna odbywa się w mieście, gdzie 
powietrze zawsze jest przepełnione pyłem, a 
zwłaszcza, jeżeli praca odbywa się wśród zajęć, 
z wydzielaniem się pyłu lub dymu  połączo- 
nych, częste używanie kąpieli jest jednym z do- 


niosłych warunków utrzymania zdrowia, a 60 


za tem idzie sprawności ustroju. 


Wypadki w Kosyi. 


Petersburg. Ukaz carski uwalnia skarb 
finlandzki od nałożonych w r. 1903 kosztów utrzj” i 
mywania żandarmeryi w Finlandyi. Tylko żar 
darmi na kolejach pozostaną na koszcie skarbu 
finlandzkiego. 

Kazań. We wsi Semenow podburzeni przeź 
agitatorów chłopi zrabowali zboże ze spichle- 
rzów gminnych i poturbowali dwóch strażui 
ków. Następnego dnia przybył komisarz z 50 
strażnikami. Chłopi stawili opór. Strażnicy 
strzelali, wielu chłopów zginęło lub odniosło 
rany, poczem nastąpił spokój, zboże zwrócono 
agitatorowie uciekli. 

Petersburg. Przy wczorajszych wyborach 
do dumy miejskiej zwyciężyli konserwatyści 1 
reakcyoniści olbrzymią większością. Kadeci zo- 
stali pobici. 

Moskwa. Wczoraj odbył się na uniwersy” 
tecie wybór centralnego komitetu uniwersyte= 
ckiogo mającego zarządzać wszystkiemi stowarzy” 
szeniami studenckiemi, jak „Bratnia Pomoc“, 
„Biblioteka“, „Kuchnia* itd. Głosowało 5.497 
studentów, mianowicie 2.044 socyalnych demo- 
kratów, 1.462 kadetów, 1.258 socyalnych rewo- 
lucyonistów, 468 niezawisłych, 314 z grupy 
pracy (trudowików), 121 Polaków, 36 syonistów. 
Do komitetu wybrano 12 socyalnych demokra- 
tów, 8 kadetów, 7 socyalnych rewolucyonistów; 
2 trudowików, 1 niezawisłego, 1 Polaka. 

Petersburg. W sprawia pomocnika mini- 
stra spraw wewn. Hurki, któremu zarzucono, 
że zamówił 10,000.000 pudów mąki dla do- 
tkniętych głodem u firmy Lidwal, i że bez ża- 
dnego upoważnienia dał tej firmie 800.000 ru- 
bli zadatku, będzie dziś obradowała rada miui- 
strów. 

(Z lakonicznych doniesień pism petersbur- 
skich o tej sprawie domyślać się można, że p. 
Hurko, syn byłego satrapy warszawskiego, po- 
pełnił jakieś oszustwo. Mianowicie zamówił on 
jako wiceminister spraw wewnętrznych 10,000.000 
pudów zboża u jakiegoś Lidwala, i kazał z ka- 
sy ministeryum wypłacić temu Lidwalowi 
800.000 rubli. Tymczasem ów Lidwal nie jest 
wcale handlarzem zbeża, ale krawcem, do tego 
bardzo wpływowym, bo dostarcza liberyi dla 
całego dworu. Wnoszą więc niektórzy, że te 
800.000 rubli byly łapówką, doręczoną za pomo- 
cą Lidwala, któremuś z wielkich książąt, lub 
któremuś z bardzo wpływowych dworskich u- 
rzędników. Oburzającem zaś w całym tym fak- 
cie jest nietylko kradzież tych 800.000 rubli, 
ale głównie ten fakt, że te 10,000.000 pudów 
zboża były przeznaczone dla okolic dotkniętych 
głodem, że one oczywiście nie doszły do tych 
okolic, bo ów Lidwal nie myślał ani jednego 
korca zboża posłać, a tymczasem w owych o- 
kolicach ludność literalnie mrze z gtodu.) 


KRONIKA. 


Lwów 1 grudnia. 

Mianowania. Minister skarbu zamianował 
kontrolera technicznego dr. Franciszka Bandrow- 
skiego starszym kontrolerem technieznym w VIII 
kl. rangi. 


Obywatelstwo honorowe nadała Rada 
gminna miasta Niska staroście tamtejszemu, d-rowi 
Bogumiłowi Ambroziewiczowi. 

Strejk plekarzy zakończy się prawdopodo- 
bnie już dzisiaj. Majstrowie zobowiązali się pod- 
wyższyć płacę w myśl ich żądania, oraz przyjąć 
do pracy wszystkich robotników z zastrzeżeniem 


prawa ustawowego wypowiedzenia. Wszystkie spo- 
ry, jakieby ewentualnie z tego powodu wynikły, 
mają być poddane rozstrzygnięciu sądu polubowne- 
go. Sprawa innych postulatów, jak zmniejszenia 
produkcyi, zmniejszenia czasu pracy, urządzeń sa- 
nitarnych w piekarniach itd, ma pozostać w za- 
wieszeniu do 1 stycznia 1907 r., poczem zająć się 
niami ma komisya, w której skład wejdą delegaci 
pracodawców i robotników. Ugoda zawarta będzie 
przedłożona do zatwierdzenia walnemn zgromadze- 
niu majstrów, które, się dzisiaj odbędzie w ratuszu, 
a gdy to nastąpi, strejkujący staną do pracy. 

Strach przed ztożeniem fałszywej przy- 
slęgi. Przed trybunałem wyrokującym odbywało się 
onegdaj kilka drobnych rozpraw. W jednej z nich, 
pięciu świadków, chłopów ruskich z pod Lwowa, 
nie chcialo przysięgać, lecz w kox uległo per- 
swazyom i grożbom, że spotka ich kara. W innej 
natomiast rozprawie, o ciężkie uszkodzenie ciała, 
uparł się 17-letni Jan Igiel, syn rolnika z Obro- 
szyna, i oświadczył, że nie będzie nigdy przysięgał, 
bo boi się, aby „jednego słowa nie zmylił*. I nie 
nie pomogło. Czekano, tłumaczono mu skutki, lecz 
nadaremnie. Trybunał musiał rozprawę odroczyć, 
skazując Igła na 30 kor. grzywny i ponoszenie ko- 
sztów przerwanej rozprawy. Dano mu 14 dni do 
namysłu. 

Z teatru. Repertuar ieatralny zapowiada na 
jutrzejsze popołudniowe przedstawienie ulubioną 
operctkę „Gejsza“, a wieczorem cieszącą się nie- 
słabnącem powodzeniem sztukę Rąsiorowskiego i 
Nikorowicza „Pani Walewska* z p. Ordon-Sosnow- 
ską w roli tytułowej i p. Feldmanem w roli „Na- 
poleona*. W poniedziałek znakomite dzieło Wy- 
spiańskiego „Bolesław Śmiały”. We wtorek i 
czwartek wspaniała opera Wagnera „Tannhäuser“ 
z gościnnym udziałem Al. Bandrowskiego i Ireny 
Bohuss. We środę niezwykła premiera, jeden z uaj- 
potężniejszych utworów Ibsena p. t. „Rosmersholm“ 
w pierwszorzędnej obsadzie.— Personal dramatu od- 
bywa codziennie próby z tego czteroaktowego dra- 
matu, uważanego za arcydzieło, W sztuce tej ge- 
nialnego norweskiego pisarza wystąpią pp. Go- 
styńska, Siemaszkowa, Adwentowicz, Chnwieliński, 
Sosnowski i Wysocki. Na tak doskonałą obsadę 
nie wiele scen potrafi się zdobyć. 

Socyaliści na politechnice lwowskiej. Ty- 
mi dniami odbyło się walne zgromadzenie stowa- 
rzyszenia „Bratnia pomoc" uczniów politechniki 
lwowskiej. Ponieważ zarząd tego stowarzyszenia 
spoczywał dotąd w rękach socyalistów i w osta- 
stnich czasach skompromitował się sprawą socyali- 
sty Stanisława Brzozowskiego, przeto niesocyali- 
Styczni członkowie tego stowarzyszenia postanowili 
obalić zarząd i wybrać nowy z przeciwników par- 
tyi socyalistycznej. Rozwinięto w tym celu dość e- 
nergiczną agitacyę. Okazało się jednak, że młodzież 
technicka jest, niestety, tak głęboko przesiąknięta 
socyalizmem, iż wyrzucenie socyalistycznego zarzą- 
du z tego stowarzyszenia jest obecnie zupełnie nie- 
możliwe. 389-ciu głosami przeciw 112 uchwalono 
socyalistycznemu zarządowi i absolutoryum i wyra- 
zy uznania i admiracyi. Wówczas to grupa patryo- 
tyezna młodzieży, pod wodzą studenta Halucha, 
opuściła zgromadzenie i oświadczyła, że zakłada 
nowe stowarzyszenie Bratniej pomocy. 

Deprawacya sumień. Czytelnicy nasi znają 
Sprawę tego szewca, który przebrawszy się za kapi- 


urządza ściśle fachowo kompletne salony. sypialnie, jadalnie i 
posiada takowe na siładzie zawsze w wielkim wyborze. 
Ceny kcnkurencyjne. 
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tana wojsk pruskich, udał się do Kópenick, zaare- 
Sztował burmistrza i zabrał z kasy miejskiej parę 
tysięcy marek. Owóż tymi dniami stanie on przed 
Sądem, a tymczasem dzienniki berlińskie notują, że 
publiczność niemiecka literalnie zasypuje go pre- 
zentami: codzień pod jego adresem przychodzą do 
więzienia pakiety cygar, cukierków, ciastek ete. 
Że robią to ludzie starsi, to można przypuszczać, 
IŻ jest w tem satyra na militarny rząd pruski, ale 
Tobi to także i młodzież. I tak naprzykład tymi 
dniami pewien pensyonat żeński nadesłał dla owe- 


go szewca pakiet marmoladek, przyrządzonych 
przez te panienki. Inny znów pensyonat przyslał 
pakiet biszkoptów. Rozpolitykowanie ogółu ma 


więc jeszcze i tę smutną stronę, że zabija w publi- 
czności poczucie etyczne. 

Uproszczenie urzędowania w dyrekcyach 
kolejowych. Ministerynm kolei ma zamiar wpro- 
wadzić daleko idące uproszczenia w systemie kan- 
celaryjnym w dyrekcyach kolejowych, a mianowi- 
cie wprowadzić, gdzie to tylko okaże się możliwe, 
postępowanie ustne w miejsce uciążliwej pisaniny, 
wprowadzić w jak najszersze użycie maszyny do 
pisania, sumowania, aparaty do kopiowania, a wre- 
szcie nawet do spisywania 
używać stenografów. Nowy ów system z temi zna- 
cznemi uproszczeniami wprowadzono na razie w 
Życie w dyrekcyi kolejowej w Insbrucku. Jeśli tam 
system ten okaże się dobrym, wprowadzony zosta- 
nie we wszystkich dyrekcyach kolejowych w eałej 
Austryl. 

Samobójstwo. W Samborze zastrzeliła się 
onegdaj nauczycielka miejscowej szkoly ludowej, 
Weronika Witalska, licząca 29 lat. 

Ziemia w Poznańskiem. Magdeburger Zei- 
tung notuje, że w ostatnich kilku tygodniach ko- 
misya kolonizacyjna kupiła trzy polskie majątki za 
3u, milionów marek, a równocześnie Polak p. Pili- 
piński kupili od Niemca dwa folwarki za 2'/, mi- 
liona marek. 

Cyganiewicz zwycięzcą. Z Paryża donoszą, 
że na odbytym tam tymi dniami turnieju 62 atle- 
tów, zwycięztwo nad wszystkimi odniósł Zbyszko 
Cyganiewicz z Krakowa, były student politechniki 
lwowskiej. Pokonał on 6-$ciu najsłynniejszych atle- 
tów, którzy przedtem pokonali byli wszystkicli in- 
nych atletów. 

Z kolei. Gazcła lwowska z dnia 1 grudnia 
1906 ogłasza rozpisanie licytacyjnej sprzedaży sta- 
rych materyalów w obrębie e. k. Dyrekcyi kolei 
państwowych we Lwowie. Oferty wnosić należy 
najpóźniej do godziny 1% w południe pnia 15 gru- 
dnia b. r. do wyż wspomnianej c. k. Dyrekcyi ko- 
lei państwowych. Warunki sprzedaży przejrzeć mo- 
żna w oddziale wożnictwa i warsztatów wspomnia- 
nej Dyrekcyi. 

Temperatura dnia 29 listopada o godz. T-mej 
rany wynosiła: w  Galieyi zachodniej -|- 4, we 
Lwowie -+ 1, w Tarnopolu +1, w Czerniowcach 
49, w Wiedniu + 6, w Salcburgu 4-1, w @racu 
—0, w Pradze + 6, w Tryeście + 8, w Abbazyi 
+ 5, w Raguzie + 10, w Budapeszcie 4- 6, w 


Berlinie -|- 8, w Hamburgu -- 9, w Monachium. 


+ 8, w Zurychu 4 1, w Genewie -+ 1, w Lugano 
+ 1, w Anglii -|- 10, w Paryżn 4 9, w Biarritz 
+ 9, w Nizzy + 10, w północnych Włoszech -- 4, 
we Florencyi -- 4, w Rzymie -|- 8, w Neapolu 
+ 10, w Palermo -|-14, w Madrycie -+ 5, w Sztok- 
holmie -+ 8, w Petersburgu —1, w Wilnie — l, 
w Warszawie 4 1, w Moskwie — 3, w Kijowie 
— 1, w Odessie -| 2, w Serajewie -+ 3, w Bel- 
gradzie -|- 2, w Bukareszcie 4- 5, w Sofii -|- 1, 
w Konstantynopolu +10, w Atenach 1-12. (Tem- 
peratura według Celsiusza). 

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano + 5 R. 
w poł. + 7 R. Bar. 758, Idzie w górę. Słota. 

W skiepie żydowskim. 

— Panie kupiec, po co tu u pana w sklepie na- 
pisano: prix fixe? Pan przecież nie wie, co to 
znaczy. 

— Dla czego nie mam wiedzieć? To znaczy po 
naszemu: krakowskim targiemę 

Daleko mniej bezużytecznych cacek ku- 
powanoby dzieciom na gwiazdkę, gdyby zechcieli 
rodzice przeczytać bardzo ciekawy i bogato ilu- 
surowany cennik sławnych Richtera  kotwicznych 
skrzynek budowlanych i kotwicznych skrzynek mo- 
stowych, jako też nowych układanek „Saturn“ i 
„Meteor“. Zawarte w nim listy zadowolonych ro- 
dziców i poważnych uczmych potwierdzają jedno- 
myślnie, że nie ma lepszej i trwalszej zabawki od 
kotwicznych skrzynek budowlanych i kotwieznych 
skrzynek mostowych; sławny pedagog szwajcarski 
mówi o nich dosłownie: „zastępują caly skład za- 
bawek*, i kończy temi słowy: „w każdy dom 
szczęśliwych rodziców wprowadzić je potrzeba !* 
Sądzimy, że warto kartą korespondencyjną zażądać 
od firmy F. Ad. Richtera & Cie., król. nadwornych 
i szambelańskichi dostawców w Wiedniu, I. Opern- 
gasse 16, nowego ilustrowanego cennika. Ponieważ 
najnowsze wydanie zawiera dokładny opis nowego 
bardzo korzystnego systemu dopełnień i kotwi- 
cznych skrzynek mostowych, jako też nowych u- 
kładanek „Saturn“ i „Meteor“, przeto powinniby 
wszyscy ci, którzy juź skrzynki budowlane posia- 
daja, w celu sprowadzenia tego cennika, napisać 
czemprędzej kartę pocztową. W tym cenniku znajdują 
się także bliższe szczegóły o Richtera Imperator- 
instrumentach muzycznych i aparatach mówiących. 


Najb'iiższa państwawa loterya dla ceiów 
dobroczynnych. W kołach interesujących się na- 
szą loteryą i jej celami humanitarnyini, instytucya 
loteryi państwowej dla celów dobroczynnych jest 
berwątpienia zjawiskiem najbardziej  popularnem. 
Wystkość i wielka liczba wygranych, jakoteż nad- 
zwyczajne dobroczynne cele tej loteryi zapewniają 
jej we wszystkich kołach niezwykłe powodzenie. 
Terażniejsza XXV loterya państwowa, poświęcona 
ogólnym celom dobroczynnym wojskowym, obejmuje 
18.389 wygranych w gotówce, ogólnej wartości 
512.880 koron, z czego 200.000 koron przypada na 
główną wygranę. Państwowe losy po 4 korony są 
do nabycia we wszystkich znanych domach sprze- 
daży. 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dziś: popo- 
łudniu Adama Mickiewicza „Dziady“, wieczorem 
„Lalka*, operetka E, Andrana. — W niedzielę po- 
południu „Gejsza“, operetka; wieczorem „Pani Wa- 
lewska*. W poniedziałek „Bolesław Smia- 
ly“. — We wtorek „Tannhiiuser" Wagnera, go- 
ścinny występ Aleksandra Bandrowskiego i Ireny 


Bohuss. — We środę po raz 1-szy „Rosmersholm“, 
dramat w 4 aktach Henryka Ibsena. — We czwar- 
tek „Tannhäuser,“ opera Wagnera. — W piątek 


„Rosmersholm,“ dramat Ibsena. — W sobotę po- 
południu „Ach to Zakopane,“ krotochwila Kraatza 
i Neala, w przeróbce A. Walewskiego; wieczorem 
„Boccacio,“ operetka Suppego. 

Repertuar teatru krakowskiego. W ponie- 
działek „Sherlock Holmes,* komedya według Conan 
Doyle'a et Gilleta. — We wtorek „Wachlarz La- 
dy Windermare,* komedya Oskara Wildea. — We 
środę „Amfitryon,“ komedya Molièra. —We czwar- 


Magazyn Futer M. A. AUGUSTYNA we Lwowi 


ulica Teatralna 7 (naprzeciw głównego wejścia do kościoła katedralnego) 


niektórych protokołów į 


tek „Wachlarz Lady Windermare. — W piątek 
„Nadzieja,“ sztuka Heijermansa. - W sobotę popo- 
łudniu „Obrona Częstochowy,“ dramat historyczny 
Juliana z Poradowa; wieczorem „Sherlock Holmes. — 
W niedzielę popołudniu „Bodenheim,“ sztuka Lu- 
cyana Rydla, wieczorem „Nadzieja“. 

Colosseum Hermauów. Od 1 do 15 grudnia. 
Olbrzymi program nowości! Les 3 Dafils; jedyni 
mistrzowscy jeźdźcy na motorach, na wiszącym na- 
powietrznym torze.—Jaffa, wielki akt iluzyjny.— 

| Barbarina, balet — „Amerykanin,“ žart sceniczny 

w 1 akcie. — „Walki byków przed królem w Se- 
ER „Noc w Paryżu,* wspaniałe obrazy biosko- 
pu. W niedzielę i święta dwa przedstawienia : 
| golz. 4 i 8. 


raami 


sz . 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 29 listopada. 
(Z). Ostatni bilans tygodniowy banku an- 
gielskiego wykazuje ponownie bardzo znaczne 
poprawienie stanu zapasów kruszcowych 
tej instytucyi. Mianowicie zwiększyły się one 
w ciągu minionego tygadnia o 2,100.000 fun- 


Sie 
t 


| tów szterlingów i wynoszą obecnie 33,200.000 
funtów szterlingów. Jak w poprzednim tygo- 
dniu tak i w tym głównie przyczynił się do 
tego poprawienia pozycyi banku angielskiego, 
bank francuski, odstępując mu część swych 
zapasów złota. Także rezerwy banku angiel- 
skiego zwiększyły się w ciągu tygodnia zna- 
cznie, bo wynoszą dzis 23,600.000 funtów 
szterlingów i pokrywają 4507, zobowiązań ban- 
ku. Wiadomość ta wywarła na wszystkich 
kontynentalnych giełdach doskonałe wrażenie, 
gdyż rozprasza obawy co do podwyższenia sto- 
py procentowej w Angli. 

Na tutejszej giełdzie przeważała i dziś 
silna tendencya, a obroty były dosyć ożywione. 

È walorów bankowych wysunęły się na pierw- 
szy plan akcye Liindorbanku. W przedłożeniu 
bowiem o prowizorymn budżetowem na pierw- 
sze półrocze 1907 wstawiony jest kredyt 

| 2550.000 koron ma umorzenie pretensyi br. 

Schwarza do rządu z powodu budowy kolei 

transwersalnaj w Galieyi. Owóż ponieważ Dän- 

derbank finansował był ongi całe przedsiębior- 
stwo br. Schwarza i byl z nim w spółce, prze- 
to otrzyma teraz większą część tej sumy, i to 
jest powodem zwyżki kursu akcyi Länder- 
banku. 

Z walorów przemysłowych podniosły się 

w dalszym ciągn akcys żelazne i węglowe. 

Renta rosyjska spadła o "/4"jo. 


TELEGRAMY PRZEGLĄDU” 


(Depesze poranne). 

Wiedeń. W komisyi reformy wyborczej 
chciał Ferjancie krytym sztychem przemycić 
znowu paragraf kaznodziejski i zawiesić nad 
duchowieństwem miecz Damoklesa, z powodu 
nowej ustawy o reformię wyborczej. Ale Bo- 
brzyński doskonale mu odpowiedział. Podniósł 
mianowicie, że Polacy porobili tak smutne do- 
świadczenia z ustawami wyjątkowemi w Rosyi 
i w Prusiech, iż nigdy nie zgodzą się na usta- 
wę, mającą kogokolwiek ograniczać w prawach 
obywatelskich. Po mowie Bobrzyńskiego wnio- 
sek Ferjancica odrzucono. 

Wiedeń. Wczoraj rozpoczęły się obrady 
przybocznej Rady kolejowej. Minister kolei 
Derschatta oświadczył, że plan reformy zarzą- 
du kolei państwowych przedłożony będzie w 
odpowiednim czasie Radzie kolejowej do zao- 
piniowania. Termin tege przedłożenia zależy 
jeszcze od ukończenia prac przygotowawczych 
nad projektem. | 

Następnie Rada kolejowa uchwaliła 2 
wnioski w sprawie obniżenia taryfy od prze- 
wozu bydła w celu aprowizacyi miast, jakoteż 
w przedmiocie zwołania w tej sprawie ankiety. 
Długą dyskusyę wywołała sprawa braku wa- 
gonów. Minister kolei zawiadomił, że zamówio- 
no już 4.500 wagonów, a w latach przyszłych 
nastąpią co roku jeszcze spore zamówienia. 

Wnioski o npaństwowienie kilku linii ko- 
lejowych przekazano osobnej komisyi. Nastę- 
pnie obradowano nad sprawą usunięcia niewła- 
sciwości przy wydzierżawianiu restauracyi kole- 
jowycl:. Zastępca rządu szef sekcyi Buschmann, 
oświadczył, że sprawa ta jest przedmiotem ba- 
dań i z pewnością zaradzi się zlemu. 

Przyjęto wnioski w sprawie zaprowadze- 
nia nocnego pociągu pośpiesznego Lwów-Wie- 
deñn I! w sprawie zaprowadzenia restauracyjnych 
wagonów przy dziennych pociągach pospiesznych 
z Krakowa do Wiednia. 

Wiedeń. Wobec rosnącej emigracyi z Austryi 
do Argentyny ministerstwo spraw wewnętrznych 
zwraca ponownie uwagę, że obecnie bez specyal- 
nej protekcyi jest prawie niemożliwem nabycie tam 
ziemi za korzystną cenę. Koloniści cierpią tam 
wskutek braku odpowiedniej komunikacyi. Przy 
robotach w polu z wyjątkiem czasu żniw, bardzo 
trudno znależć tam zajęcie. Stosunek płac jest nie- 
pomyślny, w calym kraju wielka drożyzna, szcze- 
gólnie w większych miastach. 

Wiedefń. Rada miejska przyjęla wczoraj rezo- 
lucyę przeciw zamierzonemu podwyższeniu opłat 
pocztowych i telegraficznych. 

Poznań. Na wezorajszej kapitule wybrano 
zarządcą dyccezyi poznańskiej X. biskupa Likow- 
skiego. 

Budapeszt. Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmu, socyalista Mezeffy polemizował z mi- 
nistrem handlu i twierdził, iż ferment idzie 
nie od socyalistycznych robotników, ale od 
pracodawców. Zamachem na robotników jest, 
jeżeli więksi właściciele ziemscy w celu prze- 
ciwdziałania dążności- robotników do pole- 
pszenia bytu udają się do rządu z prośbą 0 
sprowadzenie 20.000 kulisów chińskich. Wsród 
ciąglych protestów mówca omawiał organi- 
zacye fachowe robotników i oświadczył, że 
zapowiedziana ustawa przeciw strajkom za- 
ostrzy tylko walkę klasową. Uała akcya po- 
pierania przemysłu nie da się sprowadzić 
do popierania tylko rozwoju dywidend kapi- 
talistów. 

Minister 
prawda! IE : 

Prezydent prosi ministra, ażeby nie prze- 
rywał mówcy. 

Okrzyki w Izbie: Eljen Kossuth ! 

Prezydent dzwoni i prosi o przestrzeganie 
regulaminu i szanowanie enuncyacyj prezy- 
dyalnych. 

Minister handlu Kossuth, zabrawszy 
glos następnie, polemizował z p. Mezeffym 1 
zapewniał, że rządowi leży na sercu dobro 
robotników, musi jednak wystąpić przeciw 
agitacyom podburzającym. (Oklaski 1 okrzyki: 
Eljen !) i 

Sekretarz stanu Sterenyi przemawiał 
w tym samym duchu, nazywając przemowę p. 


handu Kossuth: To nie 


PRZEGLĄD z dnia 2 Grudnia 1906. 


Mezeffyego podburzaniem, na którego napię- 
tnowanie brak dość ostrych słów. Podburza- 
nie takie agitatorów wywolalo właśnie te prą- 
dy antisocyalistyczne, które wystąpiły w osta- 
tnim czasie. Mówca prosi Izbę, ażeby wykro- 
czeń jednostek takich jak Mezefty, nie brała na 
karb wszystkich robotników, a popierała tylko 
rząd i jego politykę. 
(Depesze popołudniowe). 

Kraków Dziś w południe odbyło się uroczy- 
ste otwarcie i poświęcenie domu Tow. techniczne- 
go, zbudowanego według planu prof. Odrzywol- 
skiego. W uroczystości wzięli udział Marszałek 
Badeni, delegaci Tow. politechnicznego we Lwo- 
wie, Związku inżynierów i architektów w Wiedniu 
i stałej delegacyi Towarzystw technicznych w 
Wiedniu, prezydynm miasta i reprezentanci świata 
technicznego. 

Warszawa. Sąd wcjenny warszawski skazał 
wczoraj Stankiewicza, Rewedę i Nagrodkiewicza 
za napad na x. Fajkowskiego na śmierć przez po- 
wieszenie. 

Zakopane. We czwartek popołudniu dwóch 
młodych ludzi napadło na p. Modlińskiego, właści- 
ciela kantoru wymiany na Krupówkach. Przez u- 
chylone drzwi weszli oni do kantoru, a jeden z 
nich luśnią od wozu, osadzoną na drzewcu, uderzył 
Modlińskiego silnie w czoło, tak, że on upadł z 
krzykiem, a rozlana ze stluczonej lampy nafta za- 
jęła się na podłodze i powstał dość wielki ogień. 
Na odgłos krzyku i na widok pożaru zbiegli się 
sąsiedzi, mający w tym domu sklepy, tak, że na- 
pastnicy, nic nie zabrawszy, uciekli. Po pozosta- 
wionym w lokalu kaszkiecie z firmą warszawską 
domyśliła się policya zakopańska, że zbrodniarze 
ci pochodzą z Królestwa Polskiego, a dalsze do- 
chodzenia wykazały, że mlodzieńcy ci bawią w 
Zakopanem już od 3 tygodni. 

Petersburg. Na radzie  ministeryalnej 
stwierdzono, ża firma Lidwal, która otrzymała 
na rozkaz Hurki z departamentu ministerstwa 
spraw wewnętrznych dostawę 10 milionów pu- 
dów zboża dla dotkniętych głodem gubernii i 
miała dostarczyć to zboże w październiku, li- 
stopadzie i grudniu b. r, wysłała do dziś za- 
ledwie tylko 500 wagonów. Ponieważ wywola- 
ło to wątpliwości, czy firma ta, która otrzy- 
mała już zaliczkę 800.000 rubli, będzie mogła 
dopełnić zobowiązania *w oznaczonym termi- 
nie, postanowiła rada ministrów w drodze na- 
tychmiastowego szczegółowego śledztwa zbadać 
wszystkie okoliczności towarzyszące tej dosta- 
wie. Sledztwo ma być powierzone osobom, któ- 
re posiadają specyalne zaufanie cara. Nadto 
rada ministrów wydała zarządzenia, ażeby 
z powodu tego częściowego niedotrzymania 
obowiązku dostawy gubernie dotknięte głodem: 
nie poniosły szkody. (Patrz „Wypadki w Ro- 
syi"). 

Petersburg. Ogłoszono ukaz carski, naka- 
zujący udzielać chłopom pożyczek pod zastaw 
ich parcel. 


Kazań Doniesienie dzienników, jakoby z po- 
wodu głodu w gub. kazańskiej ludność masami 
sprzedawała dzieci, jest nieprawdziwe. Tmdność 
stara się wynaleźć dla młodzieży służbę; żadnego 
wypadku sprzedaży dzieci nie było. 

Petersburg. W sprawie dostawy zboża przez 
firmę krawiecką Lidwala, ear ustanowił specyalną 
komisyą śledczą z członków rady państwa: (Grołu- 
biewa, senatorów Koni i Schreibera, petersburskie- 
go marszałka szlachty hr. Gudowicza i prezesa pe- 
tersburskiego komitetu giełdowego Prozorowa. Car 
rozkazał rozpocząć natychmiast śledztwo. 

Odessa. Sąd wojskowy skazał szeregowca 
batalionu saperów Ryszykowa, który w lipcu r. u. 
słownie znieważył oficera i namawiał załogę do 
otwartego buntu, na roboty przymusowe z nieokre- 
ślonym terminem. Na podobną karę skazano też 
szeregowca batalionu saperów Weliszkę, z powodu 
czynnego znieważenia przechodzącego ulicą oficera. 

Tuła. Wczoraj popol. 8 nieznanych ludzi 
uzbrojonych wpadło do kantoru Tow. transporto- 
wego „Nadieżda“, zagroziło urzędnikom rewolwe- 
rami, poczem ich związało, zrabowało 400 rubli 
i umknęło. 

Paryż. Kelair donosi, że opóźnienie odpiynię- 
cia eskadry francuskiej do Marokko wywołane by- 
ło rokowaniami co do głównej komendy. W końcu 
rząd hiszpański zgodził się na to, aby admirał 
Touchard objął naczelną komendę nad zjednoczo- 
nemi eskadrami, francuską i hiszpańską. 

Paryż. W Instytucie katolickim odbyło się 
zgromadzenie proboszczów i przełożonych fabryk 
kościelnych, aby usłyszeć o zarządzeniach Papieża. 
tych zarządzeń przy objęciu tych mająt- 
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ków kościelnych przez państwowego sekwestra, 
fabryki kościelne mają zachować postawę bierną 
Przełożeni fabryk mają oddać wszystkie księgi, ra- 
chunki i papiery wartościowe proboszezom, którzy 
je ponownie włożą do kasy fabryk kościelnych. 
Proboszczowie nie oddadzą kluczy sekwestrem, lecz 
klucze te będą do dyspozycyi sekwestra. Spodzie- 
wają się, że rząd, który dotychczas domagal się, 
aby fabryki kościelne oddały sekwestrowi Lezpo- 
średnio majątek i rachunki, obecnie odstąpi od te- 
go żądania, tak, że dnia 11 grudnia spokój w ko- 
ściołach nie będzie zakłócony. 

Eerlin. Do biura Wolffa donoszą z Odessy: 
Tutejsi właściciele okrętów utworzyli Tow. o- 
krętowe i Wzaj. ubezp. towarów z kapitałem 
zakładowym 200.000 rubli, które będzie się na- 
zywało „Iuloydem morza Czarnego“. 

Utworzono w Odesie Towarzystwo emi- 
gracyjne, którego zadaniem jest popieranie ży- 
dowskich kolonii rolniczych i przemysłowych 
poza obrębem Europy. 


Rada państwa. 


Wiedeń. Izba przystąpiła do dalszej dy- 
skusyi szczegółowej nad grupą 11 (rozdział o- 
kręgów wyborczych A ustryi Dolnej, Górnej, Ty- 
rolu, Przedarulanii i Salcburga) W głosowaniu 
przyjęto tę grupę zgodnie z wnioskami ko- 
misyi, poczem przystąpiono do grupy 12. (Sty- 
rya, Karyntya i Kraina). 
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HOTEL EUROPEJSKI. 
"Przyjechali dnia 1 grudnia. J. hr. Chrośnieki 
z Okorośnicy. 8. Ostaszewski i A. Pędraccy z Tur- 
ki. A. Bączkowski z Danileza. W. Zaklika z Tar- 
nowa. Dr. B. Skibniewski i A. Kostecki z Rosyi. 
A. Prutyński z Wolanki. St. Czerwiński z Podola 
ros. W. Pieniążek z Lipinki A. Löwy z Wiednia. 
Z. Ujejski z Zacisza. K. Horak z Berna. W. Za- 
haysky z Pragi. L. Orłowski z Kęt. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pestauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy. 

Przyjechali dnia 1 gruania. R. Becher z Ber- 
na. I. Nagelberg z Koniuszek. 6. Schenwald z 
Tryestu. M. Dorda z Łęcza. I. Zeitleben z Zahajec. 
I. Chottel z Amsterdamu. A. Wolfart, J. Supf, H. 
Wittmann, A. Lówy, A. Tschepper, I. Graff z Wie- 
dnia. M. Rohleder z Witkowice. M. hr. Potocka z 
Rymanowa. R. Ochocki z Kalinowszczyzny. W. 
Krieger z Komąsesti. W. Gretten z Erbelfeldu. 
K. Witkowscy z Czerniowiec. H. Lehner z Wie- 
dnia. G. Lentz z Berlina. A. Gossler, I. Koller 
z Wiednia. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności. 
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Przez lekarzy wielkrotai: jako w:rest iceslny środek 
pre ew zak.turzenin zalecany. 


m OEL do nabycia. 
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Niezbędny krem do zębów. 
i Utrzymuje zęby bi ło, czysto ł zdrowo. 
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ANIOŁKI Z DZWONKAMI 
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z Zwraca się uwagę na 


rektora, umieszczony na 


udołu każdej butelki, 


Ostrzega się 
falsyfikaty, fakata?: 


Ludwik Stadtmuller. 
Albert Szkowron. 


Bieniecki ul. Karola Ludwika il. 
Spinde! Welzer I Sp. w Rohatynie. 


Przez lekarzy 


efektoana! 


NA DRZEWKO 


które powinna się znachodsió w ksłdoj 
chrześciuńskiej familii. 

Ciepłe powietrea wytwarzane trzu.Da 
świecami obraea koło trybowe; rmoca 
wane ra nim gałki uderzają w 8 dzwonki, 
które wydają bardzo przyjemny odgłos 
nastrejsjący uroosyście tak młodych jak 
i starszych. Cena razem z kartonem i epo- 
sobem użycia wynosi z góry franc za skt. 


K. 1:50 


NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW. 
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Nazwa „BSenedyktynka” jost w Austro-Wę- 
grzoch prawnie zastrzeżoną, każda więc podobna p 
nazwa, mająca na cela wprowadzenie w błąd na- 
bywcę, będzie sądownie ściganą. 
rzed domokrążcami, sprzedającymi 
przed imitacyathni. 


We Lwowie składy : 


N. Brandler, komisant, Jegialońska 15. 
Musiałowicz i Janik, ul. 3 go Maja 2. 


R 4 — 
K. 760 
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Za'zeliczką o 20 kalerzy więcej. Z un- 
mówioniami proszę się zgłaszać do firmy 


Hanns Konrad 
Pierwszą Fabryka zegarków w Briix Nr. 2073. 
(Czechy). 

Katsl g mój o 200 stronack, rawiara g- 
cy 8 000 wzorów wysyłam każłemu na ży- 


czenia darmn i opłatnie. Ą 
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I ARAT 2.4, SE Ea PiE cca (DĄŻY: 
farbowania Fiosiy „„Effektor, 
E Linka prawnie chroniony (nie trujący) 
premiowany złotym medalem, krzyżem honorowym i bonoro- 5 
wym dyplomem: Wiedeń, Paryż i Londyn, dla zdrowia i skóry pod 
gwarancyą nieszkodliwy, farbuje posiwiełe i ruda vłosy na głowie, 
brodzie i brwiach trwale, na o:arno, cemno brunażuo, jasno $ 
bruratno, jesno-blond i ciemna b ond, nie traci koloru przy $ 
myciu, ani teł w kąpieli parowej. Wielki karton zir 2. — 
Próbne pudełko zir. t. Przeagyłka pocztą 15 kr. — 
Bmiłowa weda do włosów. Jedznie skuteczny środek przeciw Și 
wypadanin vlos ów tw orreriu się łuski. Flaszka kor. 2. ż 


Ji. 
fryzyer I specyallsta farbowania włosów. Wiedeń | Spiegelgasso 19, $ 
vis å vis Dorotheum. Skład we Lwowie H. Rubel apteka p. srebr:y m orłem. 

Przedtem Zygmunta 


po eca dostojnemu klerowi swoje zańeczytnie znana, Bciśle podłog przepi- 
sów liturgicznych wyko: «ne fabrykaty a mianowicie: 


l-a Świece woskowe na c!tarze x prawdz wego egipskiego wosku 
n n 


n n 


B'€0, 120, i 280 gs 1 kg. x dod.tkiem wosku pszcrelnego. 
wiece kościelne cerezynowe, t. zw. świece a wosku sztucznego 
do tańszego cśdwietlenis, przy pr cesyach i pogrzebach po K, 2— ta 1 kg. 
ła Siearynowe świ:ce kościelne lopsiego gatunki. K. 1:44 


Śwlec - woskowe kościelne zm'oszane z woskiem Eroplistym po K. 
ś 


wiece paschalne, tryangele ozdobne świece używane podozas pielgrzymek, 

ch soin i komanmii, zwykłe i złtobne stoczki woskowe də zapalania, knoty 

do wiecznych ogni, światełka nocne, trocierki, lak i mydła różnego gatun- 
ku p' najtańszych cenach i pierwsze jakości. 

Oeny te rozumie się przy odoicrze najmniej 5 kg. świec woskowych 
franco opekowarnie i dostawa do każdej stacyi kolejowaj lub pcestow. — 
przy rachunkn rocznym, przy interestch zutówkowych za towary woskowe 
i cerezynowe £0/, skonto kasowe. Wosk kropl. przyjmuje się po najwyż- 
szych cens h w rachunku wzajemrym. 

Dostawcy Urzędów parafialnych i klasatorów Monarchii 


prawdziwe Ag 3 
"jedynie Ares Trójkatnā 


Zakład okulistyczny 
Dra A. DLRZYNSKIEGO i Dra A. JAWORSNIEGU 
b. długoletnich asystentów kliniki ocznej uniw. lwow. 
we Lwowie, ul. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry) 
Leczenie cierpień ocznych 
Operacye oczne (katarakty, jaskry, zezu i t. p.). 


Dobór szkiel. — Wstawianie sztucznych oczu. 
| BI s "eli t ae 
AJD. Qa rCiihnsSHI 
ovirwo w oborobso" uerex i gebaren Id-óznerzowy k( 


checĘie ut Akademicka 8 od 2—4. 


Budapeszt 1 grudnia. (Gielda zbożowa). 
koronach i 


(Fursa w za 1C0 kilogramów). 
Pszenica na kwiecien 1492—1494, na pa- 


ździernik 15:00— 1685; żyto na kwiecień 13:30 
—18'82 ; owies na kwiecień 1530—1532. — 
Kukurndza na maj 1907 r. 1054—10:56. — Rze- 
pak na sierpien 26'80—2r 60. — Oferty: mier- 
ne, — Chęć kupna: słaba. — Usposobienie: 
spokojne. — Pogoda: piękna. 

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 1 grudnia. 

Marki 117.57, renta majowa 99.25, węgierska 
renta koronowa 90.00, akcye: austr. zakl. kradyt, 
68576, węg. zak?. kred. 82300, anglobanku 314 00, 
unionbanku 52:50, bankvereinu 561.25, lauderbanku 
452-50, kolei państw. 68:00, lombardy 179.15, akcye 
kolei Elbethal 452.00, fabryki broni 514.45, tytoniowe 
4380:00, alpiny 616.15, Rima Muranyi 569.50, prag. 
T. żel. 2674.50, losy tureckie 163,50, ruble 253.50. 
Usposobienie: silne. 

5%/, renta 


rosyjska na r. 1 


EAA, 


sa, 


taw 1 grudnia, (Z izby; handlowej). i 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Ahce;e za 100,K : Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.-— do —.— Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 579 — do 586.—. Banku hipotecznego po 
400 kor 56600 do 57600 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 300— do 400—' Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 160— 

onet». Dukat cesarski 11:24 do 11:40. Napoleon- 
dor 19:60 do 1925 100 ruble rosyjskie papierowe 253 00 
do 25500, 100 marek niemieckich 117 40 do 117 90. 

Ruch pociągów kolejowych 
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego. 
Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8:40*, 5.50*,8-15, 5.25, 9.80% 

Z Rzeszowa: 10.35, 

Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,.0, 11,45, 2.20, 
5.5 '. 10,80% 

Z Podwołoczysk na Podzamcze: 205, 7.0). 11.25, 5.25, 
10.12*, 

Z Ozerniowiec: 12.20+*, 1.40, 6.10, 5 45, 9.05%. 

Z Kołomyi: 10.05. 

Ze Btanisławowa: 6.05. 

Z Bawy i Sokala: 7.5). 

Z Jaworowa: 8.18, 4.87. 

Z Sambora: 8.16, 1.50, B 20*. 

Z Ławoosnego: 7.29, 11.50, 10.50*. 

Z Tuchli; 8.05. 

Z Bełrca: 4.50. 


Qdchedzą ze Lwowa: 


Do Krakowa 8.25, 12.45", 2.45, 4.05*, 8.35, 6.85*, 11.00% 

Do Rzeszowa: 4.05. 

Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.55, 2.21, 
6.15%, 9.50*, 

Da Podwołoczysk z Podzamoza: 2.38, 685, 11.15, 6.57% 
10.06*. 

Do Ozerniowiec. 2.51, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40*. 

Do Stryja: 11.30*. 

Do Rawy i Sokala: 7:25 . 

De Jaworowa : 6.55, 6.00*. 

Do Sambora: 8.55, 4.45, 10.51*. 

Do Kcłomyi i Żydaczowa: 3.80. 

Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05*, 

Do Ławocznego: 7.30, 880, 6.25%, 

Do Bełrca': 10.45. 

Do Stanisławowa, Czortkowa. Husiatyna: 9. LO*. 

Do Janowa 3.14. 
Uwaga. Pociągi pośpies ne drukewsne są literami 


tłusterai; pociągi Recne oznaczone są gwiaxdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. £9 rano. 
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„Monopol“ 


a 3 e 7 . © 
Akce. fabr. wyrobów woskowych i świec$ 


w Jungbunzlau w Czechach 


pszczelnego po K 4'80 ra 1 kg. 
z prawdziwego węgierskego wosku 
pszczelnego po K 440 za 1 kg. 
z prawdziwego węgierskiego wosku 
pszczelnego po K. 4 ra l kg. 


n n 


n n 


A zwierciadi. w pakietach po E0? gr. A 72 h. 
w pakietach po 450 gr. a 68 h 


QGQCOODGOBQDCJ0OGOG0D968G0500600 


polecona. HANS HOTTENROTH, generalny agent mieści: nie stawiał Grzesiak? 5 
s sy w HAMBUGU. m G0Q0G06060000803000 ©8Q0G800000500000003 


poleca 


jach 


we WBŁyst= 
kich rodza. 


Futra. Garnitury, Czapki, Wierzchy do futer, jak rów= 
` nież futra nieprzemakalne do automobilów. 
Cenniki na Żądanie gratis i franko. 


5 g220006000095060625 


Drebne agłoszenis, 


& 
DATORAGRRDEE 
| się prezenta na QGwia- 
jjzdkę poleca po zniżonych ce- 
| nach 
Skład Płócien Korczyńskich 

Lwów, Halicka i6. 


Świeży miód deserowy 
uracyjny, najlepszy, twardy lub płynny 
patoka) s wlasnych pasiek 5 kg. 6 kor. 
300 hal. franco. Korzeniewicz em. na- 
ves. Iwenczany. 

Kapitaliści 

posiadatze .osów, zechcą sażądać nume- 
ru cekasowego „Gazety hsndlowej*. we 
Lwowie Abonament od dgis do końca 1907 
łącznie z rocznikiem finansowym wynosi 

4 kor. 


HU Tracizyńskiego Lwów u ioa Fredry 
` funt pamadek 80 cst 
karmelków 40 , 
herbatników €0 ,„ 
Csskcladek guldena. 

H] Pierwsze Centralne biuro Nauczy- 
© |srelakio Bodyńskicj Lwów, Rynek pssaż 
E |Andiiolego, poleca również wszełką do- 
Z |borozą muile miejską i wiejską. 


330 Recept 


pieczenia ciast wszelkiego rodzaju — 
wydan:e drugie autorki ćzicłą „Prakty- 
Gzna kuchnia", Róży Makarowiczowej. 
Cena we Lwowie 3 korony, £ prze- 
njłką dwio i pół korcny. 
Do nabycia w księgarniach lub n autorki 
Lwów, ul. Cicha 1. 


w Wyborny wikt dcimowy także dò 
menatok Piekarska 88 J. piętro. 


Z Kuryłowiczów 


Anna Stein 


wdowa po właścicielu realncści, 
po dłagich a oiężkich cierpieniach, zaopatrzosa św. Nakramentami, 
marla dnia 80 listepała 1608 roka, w 81 roku życia. 
Obrząd pogrzebowy cdbądsie się w niedsielę dnia 3 go grudnia 
1906 raka, o godsinia w pół do B-eiaj po południa. z dóma łałoby 
przy ul. Polnej 1. 10 na orentars Janowski, na kary” w eimmutku po- 
grążeni dzieci, wnuki i prawnaki krewnych i przyja iół zapraszają. 


Lwów, dnia 30 listopada 1°06 


Lwów, ul. Bobieskiego 1. 10. 


„OONOOBDIA* A. Karkowaki 


STANISŁAW SZPOR 


sm. ©. k. radga dworu 


po krótkiej a giężkiej słabości, umarł dnia 30 liatopada 
w 77 roku życia, 

Eksrortacya zwłok cdbąd ie się n domu dałoby przy nl. Stryj: 
stiej l. 8 we Lwowi» na główny dworzec c. k. Kolọi państwowej 
daia 2-go grudnia 1206 roku o godsinie 2-gioj po pełudniu. 

Pogrzeb sos odbądzis sę w Krakowia dnia 4-ge grudnia 1906 
roka o godninia 2!/, pe południu z głównego dworsa na cmentarz 
miejseowy do grobowca rodsisnegu, 

Na te rmutxo obrzędy sapiaszają pozustała żona, dzieci i wnu- 
cska krewnych, przyjaciół i znejomych. 

Lwów, dnia 1 gradnia 1808 


150: roku, 


NAKRYCIA STGŁOWE, DESEROWE | LUKSUSOWE 
Z CHIASKIEGO SREBRA 


p- na białym motalu pod gwarancyą "GEJ 
Restaurnoypi, 


% a Używane sztuczne zęby, platynę ku- 
erhi. ! Btranch. Lwów, Karola Ludwika 29. 


Kamienica Orarża. 
$ Kredýt osobisty 


@idia urzędników, oficeró ów, nauczysieli, itd 

Aamoi:tne konsorcya oszczędnościowo 
ZP Stowarayszeria urzędników 
© udzi-leją pod jak nn»jdogodniejszymi wa 
r.nkami także na długoterminowe spłaty 
pożyczek osobistych Adresy kona: reyj 
podaj» bespłatnie Zentrałieitung des 
N -Verelnas, Wien, I, Wip- 

pliegerstrasse 23, 


Księgarnia Polska 
we Lwowie. ul. śkademicha s, 
poleca dzieła pedagogiczna 


REUSSNERA 


do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauk, 
„|Obcych Językow, bez nauczyciela 
z objaśnieniom wymowy i kluczem, p. t 


AMOUGZCŃ: 


Polsko - Niemiecki Knvrs I- 

szy K. 2.10 — kurs II-gi K. 4.80 

Polsko-Francuski kurs I-szy 

3 K. 8:60, kurs II-gi K. 9:60. 

| Polako- Angielski kurs I-szy K. 2:24, 
s Ll-gi K. 860. 

iP oteko-Rosyjski kurs I-szy K. 420, 
kura Il-gi K. 5'40. 

i Amerykański Przewodnik s ros- 

mówkami angiolskiomi K. 180, 


Cud świata! 


Gretis otrzyma każdy następujące prred- 
mioty, kto przez mój skład sprowadzi 
||sobie ato piąknych wartościowych po- 
tatówek za kor. 5. 1. Prawdziwy szwaj 
carski zegarek Roskopf patont, z t zyle- 
tnią gwaranoyą wras z poz acznym lañ 
uszkiem, 1 jedwarpą krawatką męską. 


Urządzenia Kawiarni Cakiżrui i Hoteli poleca 
Jedyny na Galiczą i Bukowisą 
BERNDORFSKI SKŁAD WYROBÓW Z CHIŃSKIEGO 
zak pda ALPAKI, BRONZU I CZYSTEGO NIKLU 


ALE LL, nasiq; EB, UBÓSE 


Lwów — Hetmańska 2. $ 
Posrebr ania wszilkiegu rodzaju uskutossnia sią bardzo trwale! 


00000:0000080;000009020903:0003020 


PATENTY 


| l achronę MAREK | WZORÓW wszyatkich 
| krejów wyjednywa i spienięża 
na 


p 0000000000008006%0662 
se 
o 
© 
3 w 


(a. GE LGHAUS, 


Isłynier i zeprzysiężony rzecznik putentowy we Wiadniu, 


VII, Siebensicrngasso 7 (naprceciw a. b, nrsgdu patentowego). Adron 
w aard „Frotektioa* Wiedeń. Telofon miejski Nr. 8.407. 


juź kolwiowną skrzynką bu- 


| [Maja Pani dzieci dowlaną ? Jaśli mają, to pro- | 
simy oree prędzaj zażądać od podpisanej fray najnowszy | j 


sennik skraynesk budowlanych, aby lastawa Pani mogła w 
najmiąkszym spokoju wytrać następ:ą skrzynkę dopałniającą 

nie meją jeszoze Żadnej kctwie:naj skrayn= 

ki bućowiarej, Bibo jetl: posiadają przes po- É 


| Jeśli Pani dzieci 


myłkę skrsynsę bez ochronnej marki „kotwicy”, a więo naśladowni- 
otso, wtanozau nowy cenuik jesc podwójnie ważnym dla łuskawej Hani, 
gdyż podaje on najdr. baiejsze s:csegóły o każdej 


kotwicznej skrzynce budowlanej 


i umokiiwia łaskawej Pani wybrać w supnłnym spokoju najod po- 
wiedniejszą skrzynką dla szoich dzień. W ba- w 
¿dym rasie prosimy w własnym interasie sapa- F 


g miętać, žo M iai ORTE 0- A 5% ||arklowy kałamarz, pięcioostrzowy Scyzo- 
O D e DIETA BJERRE 3 fi, fiyk argiolaki. Oygarnieska z bursztynu 
E ż i toaletka z tursatynu. 
ćwierć wieku AA SZYTE Wys łka za pobraniem lub gotówką (ta- 
doświndezonym Richtəra oryginal- - f a LEG kia w markach). 


nym fabrykatem, wszystkie zań 
inne ty ko naśladawniciweni. 

wW tym bogate ilustronanym con- 
niku opiaane eą tazio kotwiozno skrzyn= © 
ki mostowe, kotwiczae układanki, jak: 
kulisto-mozajkowe zabawki itd. Prawdzi- 
we tyle z kotwicą 


F. Ad. Richter « Cie. 


król. nadworni i szambalsńicy dost, 

Kant kład: Fabry 

l. GRAM 16. Wiedeń, XIII 1 (Hiptzing). 

Rudelstadt, Naryrobergla, Olten (Swaj- 

carya) aai i Petersburg, Now- 
er 


R. Wolf Dom eksportowy 
Bielit: Ne. 12. Au'tr Śzląsk, N B.P.sy 
|:biorso deóch paczek T gretis 
azgielską brzytwę albo 6 płóciennych 
chust k do ROZA. 


Przeprowadzenia 
i AA zde yć 2 EM $ 


8 52 własnych wezów meblowych 
ej a'entow. 


‘Caro i Jelinek| 
> Wiedeń, Schottenring 27. | 
a Budapeszt, Arany Janos utcza 84, 
0 Składy do przechowatia mebli. 


Lwów, Kościuszki 18. 
Telefon Susk 


Kto lubi muzykę, nlech zażąda także cennik 
aławnych [mperałor-instrumentów muzycznych 
aara EmO acych koti mówiących i kotwiczn. memb.an, 


Teatr rozmaitości 


Dependence Bristol rug konak o 


Dnie sensacyjne komedye. Program familijny Początok o gols *1/, 


laktad Gazowy ij 


we Lwowie 
poleca do opału gazem 


PIECE KĄPIELOWE 


systemu SIEMENSA 
odznaczające się trwałością i zupełnem bezpieczeństwem 
w nżyciu. 


Na jedną kąpiel (o 160 1 wody) zużywa sią 
około 1 m3 gazu t. j za 18 hal. 
Stosownie do wielkości pieca, kąpiel 
może być gotową w 8 do 25 minutach. 


Zalety opału gazem: wygoda 
i łatwość w obsłudze, nadzwyczajna 
czystość, natychmiastowe wyzyskanie 
ciepła i taniość. 
Uwaga: Od l-go Stycznia 1907 gaz 
do celów technicznych (tj. do gotowa- 
nia, pieców kąpielowych i motorów) 
liczyć się będzie po 16 hal. za 1 m3. 


Lokal wystawowy i dla sprzedaży 


w pasażu Mikolascha. 
Nr. Telefonu 179. 
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RYTY LUA owi 


Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


PRZEGLĄB z dnia 2 Grudnia 1966. 


A. KONIEWICZ 


Lwów, ul. Batorego 12. 


Meble bambusowe, wó- 
zki dla dzieci w ol- 
brzymim wyborze ba- 
jecznie tanio w znanej 


fabryce A. Koniewicza. 
Ilustrowane cenniki franco. 


„GEHA“ 


Najnowszym wynalaskiem w swoim ro- 
deaju jest patentowany korkociąg „Qe- 
ha“, którego mechanizm jest tak orygi- 
nalny i praktyczny, że „Geha“ zdobył 
sobie w krótkim czasie, w całej Europie 
ogółne uznanie! Nie wymaga on woale 
trzy mania w rąkach flaszki, giyż lekkie 
naciśnięcie bocanych ramion korkociągu, 
choćby przez małe dziecko lub słabą 
osobę wykenane, powoduje nstychmiasto- 
wa i spokojne wyjście korka nawot z naj- 
silniej saszpuntowanej butelki! „Geha“ 
jest ze stali, niklowany i zapzkoweny w 
łairem pudełku. Przeszło 200 listów 
uznania! Zupełnie odpowiedni ma pre- 
zenty ! Oena kor. 240. 
De nabycia w pierwszerzędnych kandląch 
żelaznych, glanteryjnych, nołowniczych, 
porcelany i zastaw stołowych lab u ge- 
ner-lnego zastępcy 


J. F. Kleczeński 


we Lwowie — Sykstuska 16. _ 


Fe 


Niniejszem mam seszcayt donieść 9-an. 
P. T, Pabiio:n dai, że z dalem I5-go 
września b. r ' przeniosłem mój 


Magazyn i pracownię sukien 
męskich 
z Pasaiu Mikolascha 
na pl. Bernardyński I. 3. 


(przedtem lokal) 


JANA LERSKIEGO 


Magszayn mój :aoj atrzyłom w mrte- 


rys krajowe i zagraniczne, wykonu ą0 z 


takwrych suknie męskie podług najnow- 
szej mody i po cennoch najniższych. 
Dziękując sa dotyotosssowe waglydy 
sprduiewam sę že i nadal Sezan. P. T. 
Pabliczność zaszczygi mię swem saufaniem, 
Z głębokim nzacunkiem 
Jakób Kurz. 
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a) Marra ochronna: 


„Kotwica 
| air Gangiei comp., 


S 7 


zastąpienie 


Pain-Lxpelleru, 
jest powszeclinia zana jako wy- 
śmienite, bóle uśmierzające na- b 
cieranie; do nabycia we wszys- 
tkich aptekach po cenie 60 hal, 
K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka do- 
tnowego należy przyjmować tylko 
butołki oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwicą“, 
wtenczas jest pewność, że się 
otrzymało wyrób oryginalny. 
Apteka Dr. Richtera 
pod „złotym lwem w Pradze, 
ulica Elźbiety pæ 
s]  No.5 nowy. 
| Wysyłka codzienna. 


Loterya ta, 


Główna 


Da 


Vordere Zollamtatrasso f, 


pocztowej. 


vin Dw GATA EP we ma 


1 franco. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. 


Wyroby kosz; karskie, ; 


Z najwyższego rozkazu lego a Ces. i Król. Apostol. Mości 


XXV, c. k. loterya państwowa 


dla celów dobroczynnych wojskowych 


jedyna w Austryl prawnie dozwolona za- 
wiera 18.889 wygranych gotówką w łą- 
cznej kwocie 812.880 koron. 


wygrana 200. 0060 


Ciągnienie nieodwołalnie 20 grudnia 1906. 
Los kosztuje 4 korony. 


Nabywać moża w Odlsiale Państrowych Loteryj wa Wiedniu III. 
w kołekturach loteryjnych, w trafikach, w urra 
dach podntkowych, pccztuwych i kolejowy: b, w kactorach wymisny oto ; 
Plany gry kupujący otrzymują gratis. — Przesyłka losów woina od opłaty 


C. k. Dyrekcya Loteryjna (Oddział Icteryi państtw ) 


s mame wr. 


Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane. 


Jedynie prawdziwym jest balsam Thierry ego 


tylko z zieloną marką zakonnie». Prawnia ochr. niony. Sławny 
w całym świecie niezrównany przeciw nież!ra w ności, kurszom 
bołądkowy m, kclkom, kstarowi, cierpieniem piersi, iafaenoyi 
it p. Cona: 12 małych lub 6 podwójnych fluszok albo 1 wielka 
spooyalna flaszka z patentowanem zamknięciem kor. 6 franko, 


Thierry ego maść centyiliowa ogólnie znaną 


jako „Non plus ultra“, 
= nom, "snpaleniom, sk»leozeniom, absczesom i wrzodom róŁnego 
rodzaju. Cena: 3 słoiki k. 8 60 franco wysyła tylko sa popryedn'em su płacaniem 
lab ra pobr niem poeztowem Apteka A. Thierry in Pregrada bel Ro- 
hitsot »83uorpbrunn., Biıossura z tyrigcem oryg. piseranych podziękowań darmo 
— Nabyć mokra w kożdej aptece większej i w drogueryach. 


Woude d Joma yna, a jrw amema, Aavat czmagjammi 


Ju-ivsz OR055EG0 w. ra KOWIE 


Znacznie rozszerzona i zmodernizowana 


RYKRA ASZYN 
iodlewarnia żelaza 


m A r r a na e 


ETG 


wyrabia 


W oddziale I, Budowa maszyn: 


Maszyny parowe i lokomobile do ruchu zapomocą pary kj przegrzanej, na- 
stręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. 

Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, o A ło głębokich 
wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p. 

Kompletne urządzenia transmisyi w fachowom wykonaniu. 

Pompy i urządzenia pompowe. 


W oddziale I. b, Budowa maszyn rolniczych: 


Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młyuki do czyszczenia 
zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


W odd. II Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum, 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wielkości, przegrzewacze pary, aparaty 
konstrukcye żelazne, zakłady gazowe; rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 
nia zapomocą pary, chłodnice. 


W oddziale HI, Odlewarnia IA i metali, 


Odlewy metalowe i żolazne maszynowe i budowlane podłag własnych i nadesła: 
nych modeli, aż do wagi 5000 kg. jednej sztuki. 


W oddziale IV. Kotlarnia miedziana, 


Aparata dla gorzelń i browarów, rurociągi, naczynia wszelkiago rodzaju i t, d. 


Zamówienia dla nas przyjmuje także nasz A p. krp Katronelibəgzən zamlioszrkałty we 
PELET ui. Zybiłkiawioza I 27. 


+5” Magazynie Henryka Schwarza 


Kraków, Grodzka 13, tel 43 
wykonuje 


Okrycia, kostyumy, Suknie, bluzy, 
szybko, tanio, punktualnie. 


Na składzie gotowe: 


| CZEKOLADY PIECZYWIKI 
FRŻETWORÓW OWÓCOWYGI. 


-ftuckereyhdka 


tW Ow., 


Rządowo e uprawniona 


Fabryka wód mineralnych sztucznych Í specpaln. leczkiczych 


pod firmą 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


w Krakowie, ni. ów, Gertrudy I. 4 


wyrabia pod kontrolą komisyi Pruemysłowej Towarzystwa Lek, Kruk. po- 
lacore przes to Towarzystwo 


Wody Mineralne 


odpowiadające składem chemicsnym wodom: HBilińskiej, Gieshdbe i 
lerskiej, Selterskiej, fb Miaryenbadzkiej, Homburg, Kis- § 
singen, tudsież 


SPECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, żolasistą, 
kwaśną, oraz normalne wody mineralne, z przepisu prol. Jawo. skiego. 


Sprzedaż cząstkowa w aplekach drogueryach. -Cenniki na żądanie franco. 


łówny skład dla, Lwowa w aptece J. Wowlórskiego, $ 
Halicka 5. ; 


koron 
gotówką. 


———— A z 1 M aea $ e ... 


przeciw wazystkim najstarszym ra- 


Z drukarni E. Winierza. 


